
Rok XXXID.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

11 -''in' 36 koi mi. - -  półrof-znif 10 kor. — kwartalnie 
9 ktir. luiesięczr.m 3 kur., zn przesyłkę do ilmim 
dopŁioii >ię 40 liolerzy miesięcznie.

/. m zesyłka pocztow:; w państwie austrjaekiem  rato 
rocznic 48 ko;-. półrocznie 24 kor. - - kwartalnie
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

/. przesyłką pocztową za granicę do całyc.li Niemiec rocznie 
50 m arek kwartalnie 12 marek 50 fenigów - 
do Francji. Anglji. W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków -  kwartalnie 20 franków.

K n i o K e d a k c j J  „Dziennika Polskiego”: plac Mnrjacki 
liczba (i i 7. Telefon Nr. 171.

H ę k * p i s ó w K e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a 11 k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  IO h a l e r z y .

We Lwowie, sobota dnia 31 marca 1900 r.

wychotki codziennie nie wyłączając nienziei i świat o godzinie 8 rano.

Nr. 9 i.
B i u

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

Wf

o A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ”, pl:n 
Marjacki 1. (i i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

Wi edni u;  pp. Haascnslcin A: V ogier, (Otto Maasi. 
.W. Duke.-;. H. Sc)lalek, A. Oppelik's Nach., Hudoll 
Moosse i J. D anneherg; w P a rv iu ; C. Adam 38 
rue de Yarenne.

Ogłuszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Ib,niesienia o ślubach zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

P r y w a t n e  korespondencje 24 i nekrnlogja 40 halerzy od 
wiersza.

Li.iliiic ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e * 1 
6 0  h a i e r z y  o d  w i e r s z a .

Od Administracji.
!!!Czas odnowić prenumeratę!!!

Celem uregu low an ia  uak iadu , u p r a s z a 
m y  o  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u 
m e r a t y ,  k tó re j w arunk i podane są w n a 
główku oliok tył ulu dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrrymuje oprócz tygodniow ego arkuszowego  
dodatku pow ieściow ego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik belletrystyczny p. t . :

„RGMAHS i POWIEŚĆ"
zaw ierający dwie pow ieści oraz krótkie no
w elk i oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że p io n u m e ra to ro w ie  „Dziennika P o lsk iego“ 
m ogą n ah y w aś p o  b a r d z o  z n i ż o n e j  c e 
n ie  tygodniow e pism o dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
zaw ierające  w ielkie tab lice kro jów  oraz dodatk i 
pow ieściow e.

P re n u m era ta  „B luszczu1, dla p re n u m e ra to 
rów  „D ziennika Polskiego w ynosi k w a r t a l n i e  

<Ua prow incji 4  k o r o n y  8 0  h „  
we Lw ow ie 3  k o r o n y .

Rusini w Galicji.
Z pow odu a rty k u łu  „ E p i g o n i  h a j d a m a k ó w " .  

II.
P rz y p a tru ją c  się akcji politycznej dzisiejszych 

„prowodyrów-* galicyjskiej R usi. ze śliną n ie n a 
wiści na ustach , m im ow oln ie człowiek ro zw a
żny zapy tać  m u s i: dokąd taka po lityka zap ro 
wadzić m oże? Ozy w pew nycli w aru n k ac h  poli
tyka zb iorow a” n ie  m oże być p o d o b n ą  — więcej 
p o w ie m : nic m u s i  być p o d o b n ą  do po lityk '
jed n o stk i V

Galicyjscy R usin i w iedzą doskonale, że oni 
są lylko bardzo  m ałym  odłam em  R usi, że są 
podzieleni tak  sam o, ja k  P o lacy ; że rząd  zab o r
czy uietylko nie pozw ala  im  -n a  wwwOJ sanat*-
dzielny, lecz naw et idei odrębności szczepowej 
nie u znaje ; że. pozw alając iin w yznaw ać religję 
p raw o sław n ą , dlatego tylko, że R o s ja  urzędow a 
w yznaje ją .  sam ej religji używ a za środek  agi- 
tacy jny . za sz ta n d a r  jedności, za środek  k o ru p 
cyjny, bo w im ię haseł idealnych, nieziem skich, 
podsuw a im hasła jedności p ań s tw o w ej i szcze
pow ej z urzędow ą R osją, k tó re  p row adzą do 
w yrzeczenia się i zap arc ia  się w łasnej n a ro d o 
wości. N ikt tem u  nie zaprzeczy, że te  wszystkie 
dążenia m a ją  n a  celu bezw zględne za ta rc ie  ide
ałów  politycznych R usi, a uznan ie  n a to m ia s t 
ideałów  R osji. Do tego celu w szystkie środki 
uw ażane s ą  za d ob re . P o tra fiła  ona, dąż,ąc 
w tym  k ierunku , dokonać rzeczy niezw ykłych, 
bo h istoryczne n ieporozum ien ia  R usi z Polską 
rozdm uchać , przekształcić sztucznie w n ienaw iść  
now oży tną i wyzyskiwać ją  dla celów te ra źn ie j
szości. .Test to  p iekielna po lityka, a le  R o s ja  nie 
zaprze się je j n igdy, bo z chw ilą, kiedy m iędzy 
R o sją  a Polską s tan ie  o d ręb n a , au tonom iczna , 
silna k u ltu rą  um ysłow ą i liczbą R u ś - 1- gdzie 
i ja k ą  będzie R osja ? Nie odpow iadam  na to  
py tan ie , tylko je wskazuję. Dla niej p rze to  n ie
naw iść Rusi do Polaków- je st alfą i om egą całej 
w ew nętrznej po lityki. A żeby tę n ienaw iść u trzy 
m ać, ona nie cofnie się p rzed  żadnym i ś ro d 
kam i i o fiaram i. Dla p ie lęgnow ania  je j m a n ie- 
tylko odpow iednio  p rzysto sow any  system  szkolny 
ria całej L itw ie i R usi, a le  w kijow skim  u n i
w ersytecie założyła sob ie kolonję fałszerzy dzie-

Z MI E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S t e f a n a  K r r y w o s z e w s k i e s o .

W erlinden  uderzył się w czoło i, n ie  od p o 
w iad a jąc  na p y tan ie , zaw ołał:

— A ha, już w iem ! P a n  pew no  na m nie 
obrażony  za w czorajsze? Ja sic bardzo  uniosłem . 
Lecz wódzi p an , jak  m ię głow a boli. to tak ie 
dziw ne m yśli zaczynają mi się p lą tać . A po tem , 
to  ja  sam  n ie  w inien . Dziś M ania w ytłum aczyła 
mi wszystko. .Ja n ie  m iałem  słuszności, p a n  je 
steś naszym  przy jacie lem ...

Szener. m im ow oli tro ch ę  zm ięszany, nie 
w iedział, co odpow iedzieć, W e rlin d en  zaś c ią
gnął d a le j :

— M ania w ytłórnaczyła mi w szystko... Niech 
p an  się na m nie nie g n ie w a ; w-idzi pan , ja  ją  
tak  bardzo  kocham . Ja  przez n ią pogniew ałem  
się z ojcem . Ojciec m ój. p a n  w-ie, w ysoki u rzę
dnik . B ardzo  wysoki urzędnik . N ie chciał p o 
zwolić na ślub , a ja  m im o to ożeniłem  się. W ięc 
p an  n ie gn iew a się na m n ie ?

— Nie, p an ie  W erlinden . nie m am  do p a -  
na  najm n ie jszego  żalu.

— T o  dobrze, ho ja  ju ż  -m artw iłem  się. 
R an dobry  ezowiek, pan ie  Szener. ja  te raz  wi-

z , ’ .P&n do b ry  człowiek... C hce pan . bądźm y 
b^y jac ióJrn i. O t, wie pan , m ów m y sobie „ ty “... 
d o b rze ?  M nie n a  im ię M ikołaj, a p a n u ?

jó w  i podżegaczy nienaw iści, z R usinów  i ,,pc- 
rew ertn ió w " w  rodzaju  W łodzim ierza A n to n o 
wicza; z różnych zaprzedańców - s tw orzy ła  sobie 
cały e ta t w ysoko p ła tnych  urzędow ych h is to ry 
ków-. biologów , pub licystów , ja k  A ntonow icz. 
F o rtynsk ij. P ic lm o  i wielu innych . S ą to  o b łu 
dnicy. zaprzańcu  polskiej w iary  i narodow ości, 
k tórzy  pod  hasłem  służby R usi w- służbie ro sy j
skiej nauk i, odg ryw ają  względem R usi role n a 
ganiaczy  politycznych i pod hasłem  p raw d y  roz
siew ają  truciznę. T yle w arta  jest ich now a 
w iara  i now a narodow ość, ile w arte  ich c h a ra 
ktery . E tyka  zaprzańców- nie m oże być czystą.

Nie dla R usi p rze to , lecz dla R osji p o trze 
b n y  je s t rozłam  m iędzy P o lakam i i R usinam i , 
tylko tu te jsi R usin i nie w idzą tego i n iedom y- 
śla ją się, że id ą  na pasku  po lityki p e te rsh u rsk ie j 
ku w łasnej zgubie, p row adzen i przez ob łudn i
ków , m ających  na u stach  im ię w-łasnego n aro d u , 
a w- czynach — zd radę  dobrow oln ie  przyjętych 
haseł.

W y o b raźm y  sobie tylko je d n ą , bardzo  m o- 
ż.ebną k o m b in a c ję : że P o lska m oże postaw ić
kiedyś sw ój p rog ram  polityczny bez R usi i że 
R uś cała znajdzie się pod dobroczynnem  p a n o 
w aniem  R osji ? P o lacy  p ozostaną  i w ów czas 
P o lakam i, bo  już  rozw inęli w  sobie życie um y
słow e ta k  wielkie, że zniszczyć go n aw e t R osja 
nie m o ż e ; ale co s ta n ie  się z R usią  galicyjską, 
■/. zaczątkam i je j k u ltu ry  um ysłow ej, z p ierw sze- 
mi Krokami je j politycznego w y rab ian ia  się?... 
.Stanie się to; co się dzieje z R usią  za kordo
nem : n ie m a  je j, są  „chachły" pod  p an o w an iem  
R osji i język „chachłacki" , żargon, dla którego 
w ystarczy  lite ra tu ra  rosy jska. A w ów czas po 
nadzie jach  n a  bardzo  długo!

W yp ad ek  postaw ił nas  obok siebie. Ze s tro 
ny  P o laków  je s t n iezaprzeczone uznan ie  od rę
bności, p ra w a  do życia politycznego, pom oc w 
sam okształcen iu  się narodow em , nadzie ja  n a  
życie sa m o d z ie ln e ; ze s tro n y  R osji — nic, zla
nie się bezw zględne z w ielkiem  pań stw em  i p ra 
ca  dla niego. Dla uczciwego polityka je s t i m o
że być ty łk a  je d n a  d roga : ta , k tó ra  w łasnem u
,ego narodow i zapew nia  n a  dziś i n a  przyszłość, 
rozw ój i życie. Sąsiedzi kłócą się ze sobą  nieraz, 
ale rozum ni sąsiedzi szukają środków  i d róg do 
zgo.dy, n ie  zaś pow odów  do kłótni, b o .k łó tn ia  
p ro w ad zo n a  zapalczyw ie, to ru ina , to  osłab ian ie 
się, to  klęska.

R usin i galicyjscy nie pow inn i an i przez 
chw ilę zapom inać, że są podzieleni, a oprócz 
polityki tu te jszej, p ro w in cjo n a ln e j, m ieć na w i
doku cele całości — dalsze i szersze. Do zdo- 

Jw era- kJ* rob ić  w /silk j i szukać zw iązków , lecz 
ru e  m a rn o w a ć  sił n a  spory , nie za tru w ać  d u 
szy n a ro d u  sw ego n ienaw iśc ią , niew idzieć zda
rzeń, że tak  pow iem , pod  nosem  tylko. Do 
D niepru  i za D nieprem  aż do D onu je s t także 
R u ś — i ęzem że je s t?  Niczein, m asą  ludow ą 
ciem ną, z instynk tow ą zaledwie, zw ierzącą, p o 
w iedziałbym , św iadom ością odrębności. In teli
gencja  n a  służbie R osji. T yle p racy  m ają  przed 
so b ą  tu te js i R usin i, tak i ogrom  pracy, a oni 
s ta ją  w o b ro n ie  żydówek, p rzeb ran y ch  w sn ra- 
fauy i ca łu ją  rękę. k tó ra  bije i unicestw ia ich 
w spółbraci.

Jakież to  m a lu tk ie ! Czyż nikt nie naw róci 
tej fali naro d o w ej, p łynące j m ętnen i i obcein 
k o ry tem ?  ” ' U krainiec.

0 gimnazjum cioszydskie.
W  sp raw ie  zarzu tów , podn iesionych  swego 

czasu w , R uchu  kato lick im ", a dotyczących 
w rzekonio  zlej gospodark i funduszam i „M acierzy 
polskiej dla księstw a cieszyńskiego", o trzym ujem y 
od  kom isji, w ydelegow anej w celu zb ad an ia  s ta 
nu sp raw  „M aciórży". n as tęp u jące  sp raw o zd a n ie :

Z aproszeni p rzez Z arząd  M acierzy szkolnej 
dla księstw a cieszyńskiego do zb ad an ia  je j ksiąg 
rachunkow ych  i funduszów , jakotoż sp raw  gi
m nazjum  polskiego w Cieszynie, a  to z pow odu 
zarzu tów , um ieszczonych w dzienniku  „R uch 
katolicki" z dn ia 12 stycznia 1900, ośw iadczam y 
co n as tę p u je :

- -  A ugust — odpow iedział S zener. nie m o 
gąc w strzym ać się od lekkiego uśm iechu.

— A u g u st?  T o  jeszcze nie tak . Niech p an  
pow ie, jak  do p a n a  m ów i zona ?

— Guciu...
— O t, doskonale! G uciu! B ardzo ładn ie . 

T y , Guciu, m ów  m nie  — Miku. M ania tak  m ię 
przezw ała. I bądźm i p rzy jació łm i. A te  drzw i 
gdzie p row adzą V — spy ta ł, w skazując w s tro n ę  
sa lon iku .

S zenerow i zabiło serce.
— T am  nic n iem a, zam knięte .
W erlin d en  już spoglądał po śc ianach .

A to  czyj p o r tre t ?
— Ojca.

- O jca?  O t, dobrze ... O jca!... A m ój 
ojciec nic chce m n ie  w idzieć d la tego , żem  się 
ożenił z M anią... H a, tru d n o !

P rzerw a ł i zaczął nasłuch iw ać.
— T y  wiesz, Guciu — rzekł nagle — tam  

k toś je s t  w drugim  pokoju . S łyszałem  szm er. 
Może złodziej.

P o w sta ł i chciał iść ku drzw iom  od salo
niku. S zenerow i znow u dech zam arł w p iersiach .

— P ew n o  m ysz p lą d ru je  po  p róbach  zbo
ża — rzekł, za trzym ując  go. — A cóż słychać 
u p an a ... u ciebie w  biurze.

W erlin d en  roześm iał się.
— W idzisz, zapom inasz się. A ja  nie, ja  

nie pow iem  już „pan ie  A uguście", tylko zaw sze 
„G uciu". O t, h is to rja !  No, w biurze u nas w szy
stko, chw ała Bogu w po rządku . Naczelnik krzy
wi się, że ja  często nie przychodzę, ale ja  się 
z tego śm ieję. My m am y p ro tek c ję!

Z badaw szy  księgi i fundusze „M acierzy* w 
obecności zarządu  i komisji rew izyjnej, nabyliśm y 
p rzekonan ia , że zarzu ty  i w ątpliw ości, p o d n ie 
sione w „R uchu katolickim " co do zaw iadyw a
nia funduszam i „M acierzy", żadnej nie ma j ą  pod 
staw y. W ydatki i dochody  M acierzy p row adzone 
są. z wszelką ścisłością, wszystkie pozycje p o p a r
te  s.j odnośnym i a lcga lam i. c o  leż rokrocznie 
stw ierdza kom isja rew izy jna u sw ych sp raw o 
zdaniach . fachow o i w yczerpująco o p raco w a
nych. P rzekonaliśm y się  rów nież, że w szysikie 
w ydatk i, czy to  z u trzym an ia  g im nazjum , czy 
też z innego  ty tu łu  pochodzące, o p ie ra ją  się na 
uchw ałach  zarządu  i i • całej rozciągłości są 
uzasadn ione. W e w ydatkow an iu  p rze jaw ia  się 
ro zum na oszczędność, k tó ra  w w ysokim  stopn iu  
u ła tw ia  działa lność członków  zarządu , p rzejętych 
gorącem  poczuciem  obyw atelskiem  i n aro d sw ein .

G im nazjum  polskie w Cieszynie liczy o b e
cnie ń  klas w 6 oddziałach. Uczniów  je s t 227. 
L iczba ich rośn ie  z roku na rok, tak , że g im n a
zjum  to  n iebaw em  należeć będzie do zakładów
0 bardzo  licznej sto sunkow o  frekw encji. Mieści 
się ono d o tą d  w w ynaję tym , odpow iednio  p rzy
stosow anym  bu d y n k u , o dużych i ja sn y ch , a do 
b rze u rządzonych  salach . Ś rodki n aukow e są 
obfite, a pochodzą w  części z o fiarności p u b li
cznej, w części i to  bardzo  pow ażnej z zasobów  
„M acierzy." P iękna , w iele dzieł cennych  zaw ie
ra ją c a  b ib ljo teka nauczycielska, skrom niejsza, 
ale  do b ran a  b ib ljo teka uczniów  i kosztow ne 
zb iory  naukow e zapew n ia ją  i nauczycielom  i m ło
dzieży tak ą  pom oc, jak ie j użyczyć m ogą tylko 
s ta rsze , dobrze u trzym yw ane g im n azja  p a ń s tw o 
we. W szkole p an u je  ład  i porządek , frekw en
cja  uczniów  w zorow a, opieka nad  m łodzieżą w 
szkole i poza szkołą troskliw a, a n au k a  szkol
n a  u trzym uje  się n a  poziom ie tym  sam ym , co 
w innych  g im nazjach , co też stw ie rdza in sp ek 
cja u rzędow a, z ram ien ia  rad y  szkolnej k ra jo 
wej w O paw ie rokrocznie za rządzana . Je st to  
w p ierw szym  rzędzie zasługą n iestrudzonego  d y 
rek to ra  szkoły p. P ary laka i całego g ro n a  n a u 
czycielskiego; w szyscy p racu ją  w te j szkole z zu 
pe łn ą  św iadom ością zadan ia  i zaw odow ego i n a 
rodow ego. w iedząc, że na nich p a trzy  uietylko 
społeczeństw o polskie, ale także i niem ieckie.

„M acierz szkolna" nie zan iedbu je  ze sw ej 
s lro n y  s ta ra ń  i zabiegów  około u trzy m an ia
1 p raw id łow ego rozw oju  g im nazjum ; g rom adząc 
fundusze, kołace o upaństw ow ien ie  szkoły, a za
razem  zab iera  się do budow y w łasnego dla niej 
gm achu , jakkolw iek  sum a d o tą d  na ten  cel ze
b ra n a , nie je s t  jeszcze dosta teczną . R ów nocze
śn ie  o tw ie ra  z nowy iii rokiem  szkolnym  szkołę 
ludow ą w  w ynajętym  ju ż  na lat 0 budynku , 
którego  a d a p ta c ję  ma w kró tce rozpocząć. A da l
szym  zam iarem  „M acierzy” jest stw orzen ie 
ochronki, bu rsy  i sem in a rju m  nauczycielskiego.

Całe to  dzieło tak  w ielkiego dla Szląska 
znaczenia, w ym aga ciągłej o liarności i ciągłej 
troski ze s lro n y  społeczeństw a polskiego, jeżeli 
m ają  się spełn ić nadzieje, k tórem i ożyw ioną 
je s t „M acierz" szkolna.

W obec takiego s ta n u  izcczy p o w in n o  bvć 
obow iązkiem  w szystkich, k tórym  ośw ia ta n a ro 
dow a na Szląskti nie je s t o b o ję tn ą , u w ięc całe
go społeczeństw a polskiego i całej p rasy  pol
skiej, w spierać „M acierz" cieszyńską m oraln ie  
i m ute rja ln ie  w je j tak  doniosłem , tak bardzo  
tru d n em . a  dobrze p row adzonem  zadan iu .

W Cieszynie dnia 4 m arca  1900.
Dr. E rnest Bandrowshi. Tom asz Sołtysik.

Iyn a c y  Jh cw n o w ski.

Jenerał Jouiiert.
Ciężka choroba żołądka przecięła nić życia 

je n e ra ła  Jo u b e rta , zwycięzcy /  pod M ajiiby. ge
nialnego o rgan izato ra  a r mj i  boerskiej, „M oltke- 
g o “ T ra n sw aa lu . Jego n iezm ordow ane j gorliw o
ści zawdzięcza rząd Iransw aalsk i to. że, gdy 
w ojna się zaczęła, s ta n ą ł on zupełn ie do niej 
przygotow any, u niezw ykłem u stra teg icznem u  
ta len tow i zawdzięcza T ia u sw a a l te zw ycięstw a

Zaczął opow iadać hoz końca o sto sunkach  
b iurow ych . S zener słuchał z w zras ta jącą  n iecier
p liw ością ; w końcu, by p rze rw ać  tę rozm ow ę, k t ó 
ra  go zdenerw ow ała  w najw yższym , s to p n iu , za
dzw onił na Teofila, kazał sob ie  przyw ołać M ę ^  
szkego, d aw ał jak ieś  rozporządzen ia . W erlindeny  
wciąż opow iadał, p o w tarza ł się. p rzypom inał so
bie nowa: szczegóły.

Ale ja  lob ie m oże p rzeszk ad zam ? — 
rzekł w reszcie. — Ty m asz p ilne in te resy , a ja  
gaw ędzę...

Rzeczyw iście, m am  jeszcze robotę...
- No, w idzisz! Dlaczego ty  m nie w prost 

nie pow iesz? Między n am i nie pow inno  być 
cerem onji. Do w idzenia, kochany  G uciu. P rz y 
chodź do nas, proszę. A te raz  poca łu jm y się. 
Do w idzenia.

W yszedł nareszcie, p rzep row adzony  przez 
S zenera, k tó ry  m u w p rzedpoko ju  pom ógł je 
szcze włożyć fu tro .

G dy S zener w rócił do g ab in e tu , nie poszedł 
zaraz  do p an i M arji. Z atrzym a) się n a  chwilę, 
by  och łonąć z w rażenia, k tó re  było n iezm iern ie  
przykre. T e n  p ó ł-w arja t, przyjacielski i se rd e 
czny, zw ierzający  m u się ze sw ej m iłości do żo
ny, — ona zaś ukry ta  za n iedom knię tem i d rzw ia
m i... — W  g runcie  rzeczy — m yślał — W er
linden  nie obchodzi mię nic, to  licha k rea tu ra . 
Ale gdym  się z nim  całow ał, odgryw ałem  role 
Judasza ...

P oczuł ogrom ny  n iesm ak  do siebie i je d n o 
cześnie bezw iedną n iechęć do  p an i M arji, lftóra 
taką sy tuac ję  stw orzy ła . A ona w łaśnie w ychy
liła się o strożn ie z saloniku i zapy ta ła  szep tem :

na początku w ojny, k tóre św iat cały w praw iały  
w zdum ienie.

Piet J o  u b e r t .  pochodzi ze s ta re j fra n cu 
skiej rodziny  H ugeno tów . k tó ra  uciekając z F ra n 
cji przed p rześladow aniem  religijnom . znalazła 
p rzy tu łek  w Afryce po łudn iow ej. W  T ra n sw aa lu  
był n a jpopu larn ie jszą  osobą, bardziej p o p u la rn ą , 
niż K ruger. S ław ą okryły go zw ycięstw a pod 
M ajubą i odparc ie  n ap ad u  Jam eso n a . Około 
organizacji arin ji boerskiej położył n iespożyte 
zasługi. Dziś tocząca się w ojna uczyniła nazw i
sko jego g łośnem  na całej kuli ziem skiej. U cho
dził za' gen ialnego arty ierzystę . a  s tra ta  jego  je s t 
n iep o w e to w an ą  dla Boerów  i w iele m oże za
ważyć w toczącej się dziś w ojn ie na ich n ie
korzyść.

W kró tce  po rozpoczęciu w ojny  b o ersk o -an - 
gielskiej rozeszła się była po  E urop ie  wieść, iż 
Jo u b e rt nie żyje i że poległ na polu b itw y 
podczas jednej z potyczek. W iadom ość owa 
w ów czas okazała się n iepraw dziw ą. Dziś atoli 
urzędow e depesze stw ie rdza ją  już, że Jo u b e rt 
w istocie uległ ciężkiej chorobie żołądkowej.

Jed en  z N iem ców , k tó ry  przez długie lata 
p rzebyw ał z Jo u b e rtem  w T ra n sw aa lu , taką  
kreśli sylw etkę jego w  „B erliner T a g e b la c ie " :

„Jenera ł Jo u b ert pozostał dotychczas H uge- 
no tem . ale H ugeno tem  w najszlaehetn ie jszem  tego 
słow a znaczeniu i je s t zdecydow anym  n iep rzy ja
cielem A nglji. Z niezłom ną energ ią  i stanow czo
ścią dążył do sw ego celu. a m ianow icie do 
uzyskania zupełnej niezaw isłości swej ojczyzny. 
Z fana tyczną p raw ie  ufnością oczekiwał tej n ie
zawisłości z rąk  Boga. uw ażał się za Jego n a 
rzędzie do tego celu. G dy się go widziało, jak  
w niedzielę p o w raca ł z kościoła, m ając  pod* 
pach ą  śp iew nik  kościelny, a w ręce. ja k b y  jak i 
ta lizm an , trzy m ając  biblię, m im ow oli p rzypom i
nał ow ych daw nych , zapalonych  hugenockich 
bo jow ników .

„W  czasie, gdy baw iłem  w P re to rji, J o u 
b ert był kilka razy  w ysy łany  na północ T ra n s 
w aalu , gdzie czarni tuziem cy niszczyli koleje i 
kopaln ie i czynili spusto szen ia  w śród  białych 
osiedleńców . P raw ie  przez nikogo n iespostrze- 
żony, zebraw szy tylko garstkę  żołnierzy, z je -  
dnem  jedynem  działem , c iągnął przeciw  hordom  
m urzyńsk im . lak b łyskaw ica w pada ł n a  m e i 
rozb ija ł je w puch n a  w szystkie s trony . T am  
gdzie pan o w ała  Aa p rzem ian  pan ika , w krótce 
w ra ca ł zupełny  spokój, gdyż czarni nikogo tak  
bardzo  się niebali. jak  Jo u b e rta  i zaw sze przed  
nim  um ykali. W ystarczało  w ym ienić je g o  n a 
zw iska. ab y  zniew olić do ucieczki czarnych , k tó 
rzy byli p rzekonan i, że Jo u b e rt je s t ja k ą ś  w yż
szą is to tą  i że wszelki opó r przeciw  n iem u je st 
niem ożebny. T ak  cicho i sk rom nie , jak w yruszał 
na w ypraw ę, tak  i pow raca ł. Z aledw ie n a jb liż 
szy są s iad  w iedział o jogo pow rocie . Nie p ra 
gnął sław y, zrobił sw o ją  pow inność i to w y sta r
czało zupełn ie  jego sum ieniu .

D opiero w niedzielę po pow rocie m ożna go 
było w idzieć, jak  szedł do kościoła i tam  m odlił 
się goręcej i uw ażniej p rzysłuch iw ał się słow u 
Bożem u, głoszonem u przez kaznodzieję, a gdy 
śpiew ał hym ny, głos jego  b rzm iał silniej, niż 
zwykle. — sk ładał N ajw yższem u dziękczynienie 
za odn iesione zwycięstwo.

Był lo  człowiek bardzo  rozsądny  i wy - 
kształcony. S tu J ja  sw e uzupełn ił za g ran icą , we 
F ran cji i H olandji, a w B erlin ie za jm ow ał się 
gorąco  stud jam i n ad  sz tuką w o jenną . Gały p o 
stęp  na ten i polu zaw dzięcza T ra n sw aa l Jou - 
berto w i" .

0 śmierci.
Jed en  z najw iększych n ieprzy jació ł śm ierci, 

lekarz sław y św ia tow ej, rad ca  dw oru , p ro feso r 
N o t l i n a g e l .  m ia ł tym i dn iam i, w obec licznie 
zebranych  z najlepszych  sfer słuchaczy, w sali 
B osendorfera w W iedn iu , w ykład na t e m a t  — 
ś m i e r c i .  S łynny  p ro feso r m ów ił jak o  lekarz: 
ale ten uczony je s t uiety lko lekarzem . Jest on 
zarazem  głęboko m yślącym  filozofem, um ie ją
cym się wżnieść n a  tę  w yżynę um iejętności,

Poszedł?
S zener odpow iedzia ł p raw ie  szo rstko :
— Jak  pan i widzi...
Lecz ona nie zauw ażyła zm iany  w jego gło

sie i z w idoczną radośc ią  odrzek ła:
— Nie uw ierzy pan , jak się bałam . O ! te 

raz oddycham  sw o b o d n ie j?  K tó ra g odzina?
— C zw arta  dochodzi.
—  Uciekam ... W ięc chce p an  jechać do Ł a 

zienek ?...
Szener zaw ahał się. W erlinden  s ta ł jeszcze 

m iędzy n ią  i nim . — Ba, na to  nie m a rad y  — 
uspokajał się — to je d n o  z codziennych k łam stw  
życiow ych, jeden  ze zwykłych k o m p ro m isó w  z 
w łasnem  su m ie n ie m ! I od p o w ied z ia ł: 

N atura ln ie,
— T o  niech pan  idzie n a  p lac T e a tra ln y , 

w eźm ie do b re  sanki — i proszę czekać n a  m nie 
przy B elw ederze. Ja zaraz przy jadę.

U śm iechnęła się, podała m u rękę i w ysu 
nęła się cicho. S zener poszedł za n ią  do p rzed 
pokoju , w rócił i chodził przez kilka m inu t po 
gabinecie, wciąż trochę zly i n ie k o n ten t z sie
bie. P o tem  u b ra ł się w  fu tro  i w yszedł na 
m iasto .

...W  pół godziny później czekał ju ż  na p la 
cyku przy B elw ederze, u w jazdu do Łazienek. 
W  A lejach U jazdow skich było pusto , przecho
dn iów  p raw ie  nie było. P ow ietrze  uczyniło się pod 
w ieczór spokojne, p rzym rozek zaczynał b rać  zno
w u ; S zener podn iósł kołnierz od fu tra . W  dali 
usłyszał brzęczenie dzw onka i w raz po tem  sp o 
strzegł jed n o k o n n e  sanki, sunące  szybko. Gdy 
za trzym ały  s i ę . w reszcie, S zener w yskoczył ze

k tó ra  człowiekowi wiele odkryw a ta jem n ic . — 
„Śm ierć — pow iadał p ro feso r N othnagel — to 
w yraz sm utny , okolony przestrachem  i ta je m n i
czą grozą. Śm ierć , to  p rzedstaw ien ie  pełne  ta 
kiej głębokiej surow ości, że tylko ogran iczony  
może j ą  w ym aw iać lekkom yślnie. B ohatersk ie  
serca znoszą ją m ężnie w szlachetnym  z a p a le ; 
po d d a ją  się je j z rezygnacją pobożni pod w pły
wem  głębokiej w iary . Duch badaw czy zagłębia 
się w niej spoko jn ie  i m yśląco, a p rzepełn iony  
boleścią uw aża ją  za szczęście, m a jące  go uw ol
nić od c ie rp ie ń : niezliczona je d n ak  m nogość od 
suw a ją  od siebie z b o jaźn ią , a n a w e t i trw o 
gą. Ś m ierć przecie oznacza zniw eczenie życia, 
a chęć do niego, je s t  w łaściw ością p rzyw iązaną  
do n a tu ry  ludzkiej. W szystkie żyjące is to ty  p o 
siad a ją  w pew nych g ran icach  in d y w id u a ln ą  zdol
ność u trzym an ia . W  organizm ie zwierzęcym , 
zwłaszcza w wyższych jego fo rm ach , u jaw n ia  się 
p rzy tem  silny pociąg do tego u trzy m an ia , w 
istocie zaś u św iadom ionej, w człow ieku, pociąg  
ten  je s t tak potężny i opanow ujący , że np. 
E g m o n t tylko z' tru d em  m ógł się rozłączyć ze 
słodkiem  przyzw yczajeniem  do ziem skiego by tu , 
a F ryderyk  z H o m b u rg a  drżał p rzed  śm iercią .

R zadko , ale je s t faktem , że d la  w ielu nie 
śm ierć sam a ze siebie w yraża trw ożne pojęcie, 
a le  u m ieran ie . Ś m ierć sam a je s t dla jednego  
przejściem  do niebieskiej błogości, dla innego 
zapadn ięc iem  się w nicość ab so lu tn ą . Ale śm ierć 
ta  otoczona je st grozą. P rzed  w y o b raźn ią  sta je  
fizycznie dręczącv obraz , ja k  się cienie śm ierci 
k ładą na stygnące oblicze, n ie jeden  m n iem a, że 
ból, ten  straszliw y kat rodzaju  ludzkiego, naw et 
przy  w ydaw an iu  osta tn iego  oddechu  okala swą 
otiarę. N ajw ięcej je d n ak  pożera  n ieaa jąca  się 
op isać trw oga na myśl o tej o sta tn ie j uroczystej 
godzinie, w k tó rej m am y  przejść od słonecznego 
św iatła życia, do w iecznego m ilczenia n iebytu . 
Tylko nie ta  o s ta tn ia  godzina! —  w ydziera się 
ze śc iśniętej trw ogą  duszy. Ś m ierć sam a niczein 
nie jest w p o ró w n a n iu  z okropnością konan ia .

G o  t o  j e s t  k o n a n i e ?  Je s tto  ta  faza 
w istn ien iu  o rgan izm u, w której żyw otność cie
lesnej su b stan c ji a lbo  krok za krokiem  u p a 
da, póki nie u stan ie  zupełn ie , albo  zan ika tak  
prędko , że zupełn ie w ygaśnie.

Z logiczną koniecznością n asu w a  się też za 
raz p y ta n ie : G o t  o j e s t ż y c i e ? T o  jed n ak
o tw iera , czy jc  w eźm iem y z filozoficznego, czy 
z n a iu ra ln eg o  stanow iska, tak  n ieskończone p e r
spektyw y, że m usim y z odpow iedzi n a  nie zre
zygnow ać. T akże ze względu n a  te m at w łaści
wy, m usim y się w ielokro tn ie ogran iczyć : prze- 
dew szystk im i je d n ak  m usim y n a  boku  zostaw ić  
prob lem  o końcu  lub  nieskończoności m aterji. 
I jeszcze w ięcej. N ajw yższej w agi jest dla b a 
dacza, jak  u m ie ra  b ak lerja , ja k  d ą b  tysiącletn i, 
jak  am eb a  i cały szereg o rgan izm ów  zw ierzę
cych. R ezultaty  tam  uzyskane d a ją  się w ielo
k ro tn ie  bezpośrednio  przenieść na najw yższą 
żyw ą istotę, jednostk i ich nie in te re s ją  ogółu 
wcale. Człowiekiem kieru je przedew szy9tkiem  los 
człowieka.

D l a c z e g o  m u s i m y  u m i e r a ć ?  Jak ie to  
pow ody, k tóre p row adzą do tego. że su b s tan c ja  
życiow a, sk ładająca  nasze ciało i b u d u ją c a  kć- 
u ió ik i, zanika ? N ajciekaw sze je s t to , że bard zo  
m ało  ludzi um iera śm iercią  n a tu ra ln ą , m oże 
je d en  na sto  tysięcy. P od  śm iercią  n a tu ra ln ą  
rozum ie się je j p rzebieg  po skończonem  życiu. 
N iezliczone n a to m ia s t m iljony  ulegają sile w yż
szej. przez p rzypadkow e uszkodzenia i w ypadki 
wszelkiego rodzaju , trzęsienia ziem i, pow odzie, 
klęski głodow e, od ukąszeń w ężów  i dzikich 
zw ierząt, sam obójstw o , m o rd , a  p rzedew szystk iem  
przez w ojny . P ew ien  sta ty sty k  obliczył, że w 
czasach  historycznych już, 7 .000 ,000 .000  ludzi 
s trac iło  życie na p lacu b o ju : gdyby  to  więc było 
p raw d ą , przyszlibyśm y do p rzekonan ia , że pięć 
części ludzkości całej pożarły  b itw y . O grom na i 
straszna to  cyfra !

Ale znika on a  p rzed  innym  najstraszliw szym  
nieprzyjacielem  ludzkości. N ajm n ie j trzy  czw arte 
ludzi uśm ierca choroba . N iszczące zarazy  i inne 
o stre  zakażenia, dalej n ieskończony szereg n a j-

sw oieh i pom ógł w ynijść p an i M arji. Jed nokon- 
ka zw róciła się w olno ku m iastu .

P an i M arja zajęła m iejsce w sankach  Sze
nera .

— A po trafic ie  p rędko  je c h a ć ?  — sp y ta ła  
dorożkarza.

T en  uśm iech n ął się dum nie .
— Zobaczy ja śn ie  p a n i ,  jak  będziem y 

śm ig a ć !
Z apiął obszyty niedźw iedziem  fartuch  i, m i

m o gw ałtow nego spadku , ruszył z kopyta . L e k - ' 
kie sanki sk ierow ały  się w p u s te  i m roczne już 
a leje  Łazienek.

— N ie zim no pan i ? — S p y ta ł Szener.
— Gdzież z im no! — o d p arła  w esoło — 

Z upełnie gorąco. T ylko w ie p an , dzw onien ie 
den e rw u je  mię,

S zener kazał p rzew iązać dzw onek i pom knęli 
znow u M artw ą ciszę p rzeryw ały  te ra z  tylko 
głuche uderzenia kopy t końskich. P a rk  tonąU  
w bieli. Nagie k o nary  wysokich drzew  kąpały_ 
się jeszcze w ciepłem  św ietle , szare zaś pnie, 
czasem  m chem  zielonym  poszyte, zdaw ały  się 
być głęboko w rośn ię te  w śnieg, k tóry  błyszczał 
liljow em i b arw y . Dalej g łąb  ciem niejsza, długie 
gałęzie coraz gęściej g a rn ące  się ku sobie. I ogro
m na cisza.

— .Jak tu  dob rze! — rzekła p an i M arja.
— D obrzćl —  pow tórzy ł Szener. — Dzi

w nie  dobrze...
O na przy tu liła  się do niego.
— Niech nń ę  p a n  ob ejm ie  w pół, bo wylecę.

( Ciąg da lsty  nastąpi j.
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rozm aitszych  ch o ró b  organicznych, o którycli 
is tn ien iu  i olbi-zymiem m nożen iu  się p ro fan i 
zaledw ie coś w iedzą, a m iędzy tą  s traszn ą  a rm ją  
i je j p rzo d u jące  sucho ty , k tó re  sam e p raw ie  
7 część ludzkości p o ry w a ją , o to  są  czynniki, k tó 
re  is tn ien iu  człow ieka k ładą przedw czesny  koniec.

B ardzo  niew iele zaś je s t w ypadków  śm ierci 
n a tu ra ln e j, gdzie o rgana  nie są za ję te  przez 
pata log iczne ano rm alnnśe i. gdzie funkcje są 
czem raz słabsze i życie w końcu gaśn ie , . j ak 
lam pa, w k tó re j b rak ło  oliw y*.

Z darza  się to  w śró d  m iljonów , gdzie n a j
ściślejsze k lin iczne obserw acje , n a js ta ra n n ie jsze  
b ad a n ia  ana tom iczne nie dozw oliły znaleść zm ian  
w organizm ie. Byli oni zaw sze zdrow i, a w końcu 
zm arli w późnym  w ieku i w iekiem  tym  zm ę
czeni. .D laczego. a w łaściw ie przez co uma r l i ?  
Dlaczego zam ilkło serce, b ijące przez sto  i w ię
cej la t w rów nym  takcie  a p a ra tu  precyzyjnego, 
bez choroby, bez ob rażen ia  ? — O to w łaśnie 
w ielka zagadka życia i św ia ta . W idzim y codzien
nie fakty śm ierci przed  sobą, znam y je j ze
w n ę trzn e  ob jaw y, ale nie je s t n am  z n a n ą  w ła
ściw a, odw ieczna przyczyna tej śm ierci.

A le jesł ogólnie p rzy ję tym  zw yczajem , a n a 
w e t naukow o uzasadn ionym , m ów ić o chwili 
śm ierci. C hcem y przez to  wyrazić, że organizm  
cały p rzesta ł funkcjonow ać. S am a chw ila śm ierci 
je s t tą . kiedy konający  o s ta tn ie  słabe wyda 
tchn ien ie .

Dr. N othnagel sLawia p y tan ie , czy ogólne 
m n iem an ie , jakoby  życie ludzkie kończyło się 
z u stan iem  oddechu, odpow iada rzeczyw istości, 
c z y l i  j a k  w ł a ś c i w i e  c z ł o w i e k  u m i e r a .  
I po d a je  słuchaczom  cały szereg rodzajów  śm ier
ci, w których  pełno  je s t grozy i w którym  je d y 
ną je s t pociechą, „że nie je s t w szystko takie 
s traszne , jak  się w ydaje* . Ze w szystkich przy
kładów  w yciąga je d n ak  jed en  w niosek. W  n ie
zliczonej liczbie w ypadków  n as tęp u je  śm ierć ze 
serca, n iezależnie od tego. czy cho roba , k tóra 
śm ierć spow odow ała  była o strą , czy chroniczną, 
czy serce było n ią za ję te  m niej lub w ięcej, czy 
organizm  był zm ęczony długiem  życiem, czy też 
śm ierć n as tąp iła  w sam ym  kwiecie w ieku przez 
zew nętrzne przyczyny. M ożemy więc pow iedzieć: 
Człowiek um iera  p raw ie  zaw sze na serce. Jak  
długo się ono  w p iersiach  zna jdu je , choćby n a 
w et było bardzo  słabe i zm ęczone, tak  długo 
człowiek żyje — o sta tn ie  jego uderzen ie i w ów 
czas dop iero  sta je  się koniec w szystkiego.

Go te raz  czuje w łaściw ie u m iera jący  p o d 
czas ko n an ia , co on cierpi w dn iach , godzinach 
i chw ilach , k tó re  określam y, ja k o  jego  o s ta tn ie ?  
G z y  k o n a n i e  j e s t  f i z y c z n i e  b o l e s n e m  
i m ę c z a r n i ą ?  O dpow iedzi n a  to  p y tan ie  nie 
o siąg n iem y  gen ialnym  polo tem  fan tazji poetyckiej, 
nie osiągn iem y filozoficzną speku lac ją, a n i n a d 
ziem ską w izją g łęboką w ia rą  w yw ołaną . O dpo
wiedź ta k ą  da nam  w ierna o b serw ac ja  n a tu ry . 
Ż ołn ierz w zapale b itw y, idący na czele s z tu r
m ujące j ko lum ny , w chw ili, gdy jego cala e n e r
gia, cała w ola sk o n cen tro w ała  się w jednym  
celu, gdy  w tej chwili ugodzony zostan ie kulą 
w głow ę, p a d a  tru p em  naty ch m iast. Ś m ierć jego 
n as tąp iła  ab so lu tn ie  bez fizycznego bolu, naw et 
w tym  m om encie, w k tó rym  kula m u przez cza
szkę przeleciała, nie czuł on  żadnej boleści. 
Ghyżość bitu pocisku szybszą je s t od ruchu  n e r
w ów  i śm ierć nas tąp iła , zanim  jeszcze m ogło się 
w ytw orzyć uczucie bolu . W  ogóle da się za u w a
żyć na tern m iejscu , że ran io n y  w  b itw ie  d o 
p iero  po cieknącej z ran y  krw i lub padnięciu , 
poznaje , że je s t  ra n n y m ; nie czuł on strzału , aż 
dop ie ro  późn iej ból się po jaw ił. T o  sam o  m ożna 
pow iedzieć o wszystkich tak ich  w ypadkach , gdzie 
nag ła ja k a ś  siła fizyczna człow ieka życia p o zb a
w ia, ja k  n p . spadn ięc ie  skały  na głowę, śm ierć 
przez g ilo tynę lub od katow skiego m iecza, gdzie 
głow a byw a nagle od tu łow ia  odłączoną, przez 
rażen ie p io ru n em , u ton ięcie, spadn ięc ie ze zn a 
cznej w ysokości itp.

Nie ulega w ątpliw ości, że każdy konający  
m usi cierp ieć  niem al do o sta tka , choć isto
tn ie  w osta tn ich  chw ilach życia i u niego 
gaśn ie  św iadom ość c ierp ien ia. P o d o b n e  w ypadki 
s tan o w ią  jed n ak że  stanow czo  w yjątek  i m ożna 
w kw estji, o k tó re j m ow a, stanow czo  pow ie
dzieć, że ow e bole i m ęczarn ie  nie w ypływ ają 
skutkiem  konan ia , a le  ch o ro b a  je s t m ęczarn ią.

P o tężny  pociąg  do życia i n ieodzow na ko
nieczność śm ie rc i! Jak  pogodzi n a tu ra  ze sobą 
te  dw ie sp rzeczności?  — A je d n ak  je s t ona 
zadziw iającą  sz tukm istrzyn ią  ! — „Go p a n  czu
jesz  ?*•— p y ta n o  um iera jącego  100-Ietn iego F o n - 
te n e lle ’a. —  „Z upełn ie  nic. chyba, że mi już 
ciężko żyć*. A kiedy B ru lla t-S a v a rin  u m ie ra ją 
cem u 9 3 -le tn iem u  k rew nem u  sw em u podał 
szklankę w ody, rzekł te n ż e : „Dzięki serdeczne,
za tę o s ta tn ią  przysługę; jeżeli dożyjesz tych la t 
co ja , p rzyjdziesz do p rześw iadczen ia, że śm ierć 
je s t dla człow ieka lak ą  sa m ą  po trzebą, jak  sen*. 
O rg an a  w iędną, zam iera ją , w szystkie funkcje 
len iw ieją, s łab n ą , a lem  sam em  pociąg  do  życiu 
s ta je  się słabszy, aż w ygasa zupełnie.

O to  ta jem n ica , dlaczego przy rzeczyw istym , 
n a tu ra ln y m  przeb iegu  p oby tu  na ziemi słodko 
i spoko jn ie  zasypiam y: n ie  po trzeba n aw e t do
tego w pływ ów  etycznych i religijnych m otyw ów , 
ab y  konan iu  od jąć jego grozę. P oruszen ia ciała, 
ból w yraża jące , kurczow e d rg an ia , n a w e t ok ro 
pn ie brzm iące ch ra p an ie  w p iersiach , tylko dla 
nas  są  s traszne , nie zaś dla konającego, k tóry  
najczęściej zn a jd u je  się w tedy  w s ta n ie  a p a ty 
cznym , w jak im  wszelkich w rażeń albo  zupeł
n ie nie odczuw a, albo w bardzo  ograniczonym  
stopn iu . A jeżeli śm ierć n as tęp u je  w chw ili peł
nej p rzy tom ności, co o sta teczn ie  bardzo  rzadko 
się zdarza, to  w ów czas nić życia rw ie się zu 
pełnie n iespodziew anie , bez wszelkich p o p rze
dnich  ob jaw ów  —  nagłe po rażen ie  serca i w ska
zów ka na zegarze życia sta je . P ełne  grozy za
p a try w a n ia  n a  fizyczne k o n an ie  istn ie ją  tedy  po 
najw iększej części tylko w  w yobraźni. Is to tn ie  
pelnem  grozy je s t ono  tylko w niew ielu w ypad 
kach. a te  w łaśn ie  p rzygo tow uje  najczęściej 
człow iekow i sam  człowiek przez śm ierć na s to 
sie lub  to r tu ra c h . P rzy ro d a  w ogóle m iłosier
n ie jszą byw a od ludzi.*

K R O N I K A .
Pamlątojmy o gimnazjom eieszyńskiem.

Djarjusk lw ow ski.
S o b o t a  31 marca.
Teatr hr. Skarbka: Popołudniu „Opieka woj

skowa*, komedja; wieczorem „Halka*, opera.

Kalendarz. Sobola (31): Balbiny p. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 48. znoloH o godzinie 
6 minut 21.

W iadomości osobiste. Piotr C h m i e l o 
w s k i  wyjechał z Zakopanego na sześciotygodniowy 
pobyt do San Renio.

Towarz. w łaścicie li realności, które na
dzisiaj zapowiedziało swoje walne zgromadzenie, od
łożyło to zgromadzenie i!o jutra , tj.d o  soboty. Odło
żenie nastąpiło wskutek tego. że na dzisiaj zapowie
dziano posiedzenie rady miejskiej, do której należy 
wielu członków towarzystwa.

Wybory do rady powiatowej w pow. bo- 
breckim odbędą się dla grupy gmin wiejskich (12 
członków) 28 maja, dla grupy gmin miejskich (4 
członków) 30 maja. a  dla grupy większych posiadło
ści (10 członków) ] czerwca br.

B ó jk a .  Z Landskrony w Czechach donoszą : 
Na ulicy Kolejowej drzyszlo tu do bójki między ro
bot,uKami czeskimi a niemieckimi, klórzy napadii na 
robotników czeskich za to. że śpiewali czeskie pie
śni narodowe; Podczas bójki jeden robotnik niemie
cki raniony został ciężko pchnięciem noża.

N owy środek germ anizacyjny wymyśliła 
niewyczerpana w pomysłach antipolska hakatystyczna 
„Tiigl. Rundschau*. Proponuje zupełnie na serjo, 
żeby żołnierzom Polakom, w arniji pruskiej, którzy 
niedostatecznie władają językiem niemieckim, — „w in
teresie w o j s k o w y m * k a z a n o  służyć więcej, niż dwa 
lala, dopóty, dopóki nie nabędą „należytej biegłości 
w języku niemieckim*. To wszystko ma oczywiście 
zachęcić ludność polską do większego — limitowa
nia państwa pruskiego.

Manewry tegoroczne w Galicji, będą 
największe, jakie w Austrji pamiętają, a odbędą się 
poisiędzy Jasiem a  Krosnem. Wezmą w riich udział 
wszystkie wojska, położone w okręgu 1, VI. IX i XI 
korpusu, a więc z północnych Moraw, Szląska, Ga
licji i górnych Węgier. Wezmą więc udział w tych 
manewrach pułki piechoty nr. t . 5, 9. 10, 13, lf>, 20, 
24, 30. 34, 40, 41. 45.’ 54. 55, 56, 57, 59, 60. 77, 
80, 85, 89. 90. 93. 95 i 100, po cztery balaljony. zaś 
pułki 18, 65, 66 i 67 po trzy balaljony, a z pułku 
piechoty nr. 25 jeden balaljon; dalej bataljony
strzelców polnych nr. 4, 5. 12. 13, 16, 17, 24,
29, 30 i 3 2 ; 'prawie połowa całej kawalerji ar- 
mji, a mianowicie pułki dragonów 1, 2, 3, 9, 10, 
12 i 13, huziuż5w 4, 8 10, 12 i 14, ułanów 1, 
2, 3, 4, u, 7, 11 i 1 3 ; artylerji korpuśnej pułki 
l ,  6, 10 i 11 ; dywizyjnej artylerji pułki 1, 2. 3, 
16, 17, 18, 28, 29, 30, 31, 32 i 3 3 ; razem za
tem 131 batalionów. Do tego przychodzi atusrjacka 
obrona krajowa, a mianowicie pułki piechoty 13, 
15, 16, 17, 18. 19, 20. 22, 35 i 36, razem 34
bataliony i pułki kawalerji obrony krajowej nr.. 1,
3 i 4, a nadto jeszcze honwedzi węgierscy. Liczą, 
iż razem będzie okoto 130.000 ludzi. Jedną armią 
dowodzić będzie arcyksiążę F r a n c i s z e k  F e r d y 
n a n d .  To ostatnie postanowienie nie jest jednak 
jeszcze zupełnie pewne.

Trzewik króla Rzymu. Sara Bernhardt o- 
trzymala od lir. Roberta dc Monlesąuieu trzewiczek 
króla Rzymu księcia Reichstadtu. syna Napoleona 
1 z następującem poświadczeniem autentyczności : 
„Zaświadczam niniejszem, że mały trzewiczek z ha
ftowanego płótna, złożony w malej trumience kry
ształowej kształt n empire  i ofiarowany przezemnie 
Sarze Bernhardt na pamiątkę jej zwycięskiego wskrze
szenia „orlęcia*, należał do wyprawy króla Rzymu i 
pochodzi od mojej babki, hrabiny Montesąuieu, któ
ra Dyla guwernantką księcia. Hrabia Robert Mon- 
tesąuieu Tćzensae. Paryż, w marcu 1900*. — Trze
wiczek spoczywa) w trumnie kryształowej na tjoł- 
kach. Podobno cesarz Franciszek Józef zezwolił na 
wysianie złotej kołyski, ofiarowanej przez Paryż Na
poleonowi 1 dla jego syna, na wystawę paryską. Ko
łyska ta znajdzie się wraz z wózkiem, w którym 
króla Rzymu wożono na spacer, na wystawie retro
spektywnej Paryża.

Zmiana w łasności. Pan Włodzimierz Mo
rawski sprzedał dobra Oleszę panu Antoniemu Wol-
niewiczowi.

W sprawie porta listow ego. Dyrekcja
poczt ogłasza, że publiczność nie zważa często na 
podwyższenie niektórych należytości taryfowych z 10 
et. na 25 halerzy, za korespondencje, przeznaczone 
do krajów zagranicznych do pocztowego związku 
międzynarodowego należących, skutkiem czego ko
respondencje takie, niedostatecznie ofrankowane ptzy 
nadaniu, za granicą obciążane bywają porteru do- 
datkowem.

Gelem usunięcia tych niewłaściwości, zwraca 
poczta uwagę korespondujących, ż.e taksa za listy, 
przeznaczone do krajów zagranicznych, należących 
do pocztowego związku międzynarodowego (z wy
jątkiem Niemiec, Serhji i Czarnogóry) od każdych 
15 gramów' wynosi 25 halerzy.

Tak samo na 25 halerzy podwyższoną została 
także należytość rekomendacyjna, naież.ytość za rece- 
pisy zwrotu, za potwierdzenia wypłaty przekazów, za 
pisma wywiadowcze i za uwiadomienia o niedorę- 
ezalności posyłek.

Podwyżka porta listow ego do Niem iec.
Z dniem 1 kwietnia wchodzi w życic nowa taryfa 
listowa dla listów do Niemiec; dotychczas zwyczajne 
porto listowe do Niemiec, wynosiło 10 helerów, obe
cnie podwyższone zostało na 10 fenigów, a różnicę 
tę będą adresaci na miejscu dopłacać dodatkowo.

Odszczekało! „Słowo polskie* — pismo za
łożone i utrzymywane za zrabowane w Kasie oszczę
dności miljony — dostało widocznie napadu wście
klizny, gdyż kąsa i gryzie kogo tylko może. Naprzód 
rzuciło się na mieszczaństwo lwowskie, a otrzy
mawszy należytą odprawę, zwróciło swoją wściekłość 
na „ S o k o ł ó w * .  Z paru wypadków odmówienia 
sal na prowincji na wykłady uniwersytetu ludowego, 
którego jeden z prelegentów tak dotkliwie zadrasnął 
ehrześciańskie uczucia religijne, wysnuwa nowe o- 
szczerstwo, że mianowicie „ S o k o ł y *  poszli w 
służbę jezuicką. Rzeczą zapatrywania i gustu jest, 
czy lepszą jest służba jezuicka, czy żydowsko-socjali- 
styczna, w której dotychczas tak dobrze agencji 
Menelika, ale gdybyż choć odrobina prawdy była w 
oszczerstwach „Słowa Polskiego*. Oto nowa próbka: 
W numerze z 18 marca rzuciło się „Słowo* na 
ogół Sokołów, a w’ szczególności na Sokola nowosą
deckiego, że poszedłszy w służbę slarościńsko-jezuicką, 
odmówił sali na wykłady uniwersytetu ludowego im. 
Mickiewicza. Artykuł ten musiał w sokolstwie ogro
mne wywołać oburzenie, skoro w niewiele dni polem, 
bo w numerze z 27 marca niby to w formie ko
respondencji z Nowego Sącza, odszczekało „Słowo 
Polskie* słowo po słowie wszystkie te fałsze, jakie 
napisało o Sokole nowosądeckim 9 dni te m u ! Spro
stowanie to wstrętne w wysokim stopniu, wystawia 
„Słowu polskiemu* nowe świadectwo jego rozbójni
czej wśród społeczeństwa polskiego działalności, na 
której napiętnowanie stów nie ma. Przyszły historyk 
dziennikarstwa polskiego w Galicji ze wstrętem będzie

pisał te karty, które traktować, będą o lej hydrze, 
polskiemi czcionkami drukowanej.

Z ulicy Długosza. Od mieszkańców tej uli
cy otrzymujemy następujące zażalenie: Niejednokro
tnie czytaliśmy w dziennikach utyskiwanie mieszkań
ców ulicy Dtugosza na nieporządki, panujące na lej 
ulicy. Już nie mówimy o tym zgniłym, obszarpanym, 
krzywym murze ogrodu botanicznego, który rząd 
obiecał zastąpić sztachetami, riie mówimy o tych ku
pach gliny, piasku, cegieł i kaktusów, złożonych pod 
tym szkaradnym murem. Płacąc podatki, jak wszy
scy, prosimy przynajmniej o porządny chodnik, bo do 
tego mamy przecież uzasadnione prawo. Ulica Dłu
gosza, która, jak powiedzieliśmy, mogłaby stać się 
ozdobą miasta, ma trotuar, składający się z dwóch 
płytek kamiennych, po których dwóch ludzi rzędem 
przejść nie może. Taki stan jest rzeczywiście skan
dalicznym. tern więcej, że na ulicy tej mieszka tylu 
radnych, tyłu profesorów. Zwracamy się więc do 
szanownej reprezentacji miasta z prośbą uporządko
wania tej ulicy, przypominając, ż.e w czasie pobytu 
cesarza we Lwowie, dlatego tylko nie pokazane mu 
byty nowe budowle uniwersyteckie, że wstyd było 
wozić monarchę po takiej ulicy.

W ięcej taktu  panowie 1 Lwowskie Towa
rzystwo właścicieli realności wydało regulamin dla 
lokatorów, w jaki sposób mają się zaslosowywać 
wr mieszkaniach, przez siebie wynajmowanych. Oczy
wiście nikt nie ma nic przeciw przestrzeganiu po
rządku w mieszkaniach i regulamin taki jest nawet 
potrzebny; zbyteczny tylko ton, w jakim jest napi
sany i sądząc po stylu, musiał regulamin ten reda
gować jaki kapral, lub osobnik, któremu obce są 
zupełnie formy towarzyskie, przyjęte między ludźmi, 
mającymi pretensję do inteligencji. Każdy ustęp re
gulaminu zaczyna się od stów: „Nie wolno*, albo
„zakazuje się* — „zabrania się*. — Nasi „realno- 
ściowi* zdradzili już. nie pierwszy raz brak taktu, 
a wobec lego wypada grzecznie zwrócić im uwagę, 
ż.e takim apodyktycznym tonem, mogliby się chyba 
wówczas odzywać, gdyby Lwów miał jakie 20 .000  
mieszkańców więcej, a z 500  kamienic mniej. Setki 
gospodarzy proszą się formalnie o lokatorów, bo mie
szkań wiele stoi pustką i z tern się liczyć należy 
właścicielom realności.

Profanacja. Na wystawie jednego ze sklepów 
galanteryjnych wywieszono kilkanaście folografij osła
wionej „księżnej* Chininy, w rozmaitych pozach. 
W kolekcji tej znajduje się jedna, na której ekscen
tryczna awanturnica przedstawioną jest w postaci 
mocno wydekoltowanej i ze świetlaną aurpolą dokoła 
głowy, niby jaka święta. Otóż. naszem zdaniem, ze 
względów na przyzwoitości, należałoby tę fotografię 
z okna wystawowego usunąć.

Tortury. Ogromne wzburzenie umysłów wy
wołał w Janowie pod Lwowem fakt, który miał 
miejsce ubiegłej soboty. Niejaki Fas, żyd, rzeźnik 
z zawodu, powziął podejrzenie na małego chłopaka, 
ż.e mu ukradł garnek z kurzeni i jajami. Pod pozo
rem, że musi tę sprawę wytoczyć w urzędzie gm in
nym. wyciągnął chłopaka z domu i zamiast do urzę
du, zaprowadził do siebie. Tu w sieniach przy po
mocy swej zacnej połowicy, związał chłopakowi ręce 
na plecach, okręcii go w połowie ciała sznurem i 
na linewce zawiesił go w powietrzu. Gldopczyna za
wieszony w pozycji poziomej, twarzą ku górze, zwi
sający całym ciała ciężarem na cienkim sznurze, 
zaczął się formalnie przełamywać i wydawać nieludz
kie jęki. Fas mordowaniem codzicunein bydląt przy
zwyczajony do scen podobnych, zamiast się wzruszyć: 
męką niewinnego chłopca, powiększył lem jego mę
czarnie, ż.e podniósł nad chłopcem palkę, grożąc mu 
biciem. Można sobie wyobrazić śmiertelny strach 
dziecka, gdy zobaczy! nad sobą rózwściekloną twarz 
oprawcy z podniesioną pałką. I kto wie, czy nie 
byłoby zginęło w rękach kata, gdyby jęki męczenni
ka nie doszły do uszu bawiących się opodal dzieci, 
które przywołały na pomoc przechodzącego właśnie 
urzędnika p. Kruszyńskiego. Ten położył lamę dal 
szyin dziecka męczarniom, a pytając żyda, za co lak 
dziecko męczy, otrzymał cyniczną odpowiedź, ż.e użył 
lego sposobu dla zbadania prawdy.

Odpalony konkurent. W  petersburskich 
kolach dworskich obiega pogłoska, iż k*. Ferdynand 
bułgarski, mając zamiar ożenić się powtórnie, zapy
tywał się poufnie przez posła bułgarskiego, czyby 
jego starania się o jedną z księżniczek rosyjskich 
miały jakiekolwiek szanse powodzenia, przyczem do
dał, iż w takim razie golów jest przyjąć prawosła
wie. Księciu odpowiedziano, iż wprawdzie cenią 
wielce osobę księcia bułgarskiego, ale lepiejby było, 
by na razie zaniechał swych zabiegów.

Influenza i promienie słońca. Zajmującą 
teorję postawił lekarz berliński, dr Ruhemann. Czy
tamy ją  w ostatnim numerze „Berliner klinische 
Wochenschrift*. Twierdzi on, że przyczyną tegoro
cznej nadzwyczaj silnie występującej influenzy jest 
wielki brak promieni słonecznych, co szczególnie 
w miesiącu styczniu dawało się odczuwać. Berlin 
miat w tym roku — tak powiada dr. Ruhemann — 
począwszy od 1893 roku, w styczniu rb. najmniejszą 
ilość promieni słonecznych; podług statystycznych 
spostrzeżeń obserwatorjum meteorologicznego świeciło 
słońce tylko przez 9 '8  godzin, przeciętna zaś liczba 
ośmioletnich spostrzeżeń w miesiącu styczniu wy
nosiła 36 '4  godzin. Te 9 8 godzin świecenia pro
mieni słonecznych przypadają w pierwszej połowic 
stycznia, w której wypadki choroby influenzy nie tak 
liczne były, gdy natomiast od 16 do 3] stycznia 
nie świeciło zupełnie słońce, w tym też czasie wzro
sła epidemja znacznie. W 1899 roku w styczniu 
było w Berlinie 22 dni bez promieni słonecznych 
i wtedy też tak silnie złośliwa influenza wystąpiła. 
Słońce jest bowiem najgroźniejszym wrogiem bakterji. 
a światło jego, jak stwierdzono niewątpliwie, działa 
zabójczo na wszystkie bakcyle.

* Ueyertmr teatralnii, T ea tr lir Skarbka. Dziś 
w solk.tę o pół do 4 popołudniu „Opieka wojskowa*, 
koincdja w 3 aktach Stanisława B ogusławskiego; wie
czorem o pół do 8 „Halka*, opera narodowa, w 4 siktacli 
Stanisław a M oniuszki: w niedzielę o pół do 4 popołudniu 
„Wicek i Wacek* , komedja w 4 aktach Zygm unta Przy
bylskiego ; wieczorem o pół do 8 „Lalka*, operetka; 
w poniedziałek „Helena de la Seigliere*. komedja ; we 
wtorek „Favorita“, wielka opera w 4 aktach Doni- 
zet.ti'ego; w środę, po raz pierwszy „Kilim bobrowe*, 
komedja w 4 aktach G erharda H auptm ana ; we czwartek 
ostatnie przedstawienie operowe „Lohengrin*, opera.

* W  Czytelni dla lcobiet, odbędzie się w sobotę dnia 
31 b. m. o godzinie 6 wieczorem odczyt p. Poznańskiego 
o najnowszej pracy Konopnickiej „O Mickiewiczu*-

* I. lwowski kłuli cytrzystów  urządza w niedzielę 
o godzinie 7 wieczorem w sali „Domu narodnego* I[. 
koncert ze współudziałam p. H. Schuppówny, p. Grabiń
skiego i Z. Szczepańskiego. Dochód z koncertu przezna
czony na budowę sanatorjum  dla piersiowo chorych.

* W alne zgromadzenie członków „Krajowej spółki 
wytwórczo-handlowej*, odbędzie się dziś o godzinie 7 
wieczorem w lokalu przy ulicy Hetmańskiej 1. 10 (nad 
kantorem  pp. Sokala i Liliens).

* Stowarzyszenie ,S k a ła ‘‘ urządza w dniu 1 kwie
tn ia b. r. przedstawienie na dochód inwalidów, wdów i 
sierót. Członkowie Stowarzyszenia odegrają obraz d ram a
tyczny p. t . : „Ostrożnie z ogniem*, napisany przez członka 
tegoż Stow. p. Eug. Schm idta.

* A  Czytelni dla kobiet. W  niedzielę dnia 1 kwietnia 
b- r. odbędzie się w bezpłatnej Czytelni dla kobiet IV. 
Koła szkoły ludowej, o godzinie 12 w południe, w szkole 
Piramowiczu, ulica Orm jańska I. 2.t, odczyt, p. Pliilyń- 
skiego, „O powstaniu Tadeusza Kościuszki*. W stęp 
wolny.

Am ur U
W Przemyślu zm arł nagie w 80 roku życia emer. 

gr. kat. katecheta i profesor gim nazjum  przemyskiego ks. 
Justyn 2 e l e e l i o t v s k i .  Zmarły był prawdziwym ojteui 
młodzieży. Uczniowie jego postanowili na cześć jego 
utworzyć stypendjum .

Edward B i e  n i e c k i ,  em er. oliejał sądowy, zmarł 
w 50 r. życia w Podgórzu.

W Sam borze zm arł w 23 r. życia Tadeusz S ł o- 
t w i ń s k  i. prawnik, syn radcy sądowego i posła na  sejm.

We Lwowie zm arł w 22 roku życia Michał K r a 
ś n i c k i ,  nauczyciel ludowy w szkole im. ś\v. Marcina.

W Gdańsku zmarła w 42 roku życia B ronisław a z 
W itkowskich M i l s k a ,  żonnn p. B ernarda Milskiego, wy
dawcy i redaktora „Gazety gdańskiej*.

Eleonarda z Claisenów H e j  d o w n ,  m atka nólarju- 
sza. zm arła w Drohobyczu w 78 r. życia.

Józefa z Portbów  J a n i k o w s k a ,  wdowa po komi
sarzu starostw a, zm arła w Sam borze w 75 r. życia.

W Stryju zm arł br. Edward B r  ii c k m  a n n ,  wtaśc. 
dóbr ziemskich.

Notatki literackie i artystyczne.
JuDileusz artystki. P. Paulina W o j n o -  

w s k a ,  jedna z najlepszych artystek dramatycznych
w dziale ról charakterystyczno-komicznycli, obchodzić- 
będzie w sobotę swój artystyczny jubileusz. Teatr 
krakowski wystawi w tym celu znaną komedję Chę
cińskiego pl. „Szlachectwo duszy*, oraz Anczyca
„Lobzowianie*. w których jubilatka ukaże się jako
niezrównana pani Kogucina. Publiczność krakowska 
gotuje swojej ulubienicy niezwykle owacje. Pani

j Wojnowska wystąpiła po raz pierwszy na scenie we 
| Lwowie w operetce.

Izba sadowa.
LWÓW 29 m arca .

(Zabójstwo).
D w udniow a ro zp raw a  w ło śc ian : D m ylry -

szynn. Szwoća i L itki. oskarżonych  o zabó jstw o  
p aro b k a , nie p rzyniosła  an i charak terystycznych , 
an i in te resu jących  m om en tów , a  zakończyła sic 
w czoraj n as tęp u jący m  w y ro k iem :

D m ytryszyna skazano  n a  je d en  rok ciężkie
go w ięzienia, Szw eca na (> tygodni, a L itkę na 
1 m iesiąc.

K r a k ó w  29 m arca. 
(Oszustwo.)

R o zp raw a przeciw  K o n stan tem u  R ogalsk ie
m u, byłem u n o la rju szo w i, dobiegła dziś popo łu 
dn iu  do końca. Z astępca p ro k u ra to ra  p ań s tw a  
p. P t a ś  w ja sn en i p rzem ów ien iu , na podstaw ie  
w yników  rozpraw y, w ykazyw ał lichw iarską dzia
ła lność obw inionego, tak  szkodliw ą dla ludzi 
ubogich. O brońca dr. S kąpsk i s ta ra ł się udow o
dnić, że w danym  w ypadku  zachodzą ogólni
kow e zarzu ty , a  nie konkretne  fakta lichw y 
i tak  co do lichw y, jak  co do oszustw a nie m a 
isto tnych  ustaw ow ych  m om entów . O brońca w y
raził zdan ie , że k lijen t jego będzie uw olniony; 
n a  w ypadek  w szakże zasądzenia, podn iósł oko
liczności łagodzące, ja k  m ałą  stopę p rocen tow ą, 
b rak  szkody, w yrzucen ie ze społeczeństw a z p o 
w odu pop rzedn iego  zasądzen ia, w sku tek  czego 
obw in iony  nie m ini się ozem zająć i oddał się 
in te resom  kredy tow ym , n a  k tó rych  nielylko nie 
zyskał, ale strac ił 7 do 8 tysięcy zł.

Z ab ra ł wreszcie głos obw in iony  R o g a l s k i  
i m ów ił o sw ych „dobrodziejstw ach*  dla ludu. 
Gheiał ludziom  pom agać, ale ich n ie w yzyski
wał; d łużnicy  jego  dow olnem i ra tam i spłacali 
pożyczki 200  lub 300  zł, Ludzie pożyczali od 
niego p ien iądze na tak zw ane „szczęście*, 
w p rzekonan iu , że im pożytek p rzyn iosą . N ale
żytości za sk ry p ty  d łużne nie liczył drożej, a n i
żeli gdzieindziej. P ro cen tó w  ani „kolęd* sobie 
nie w ym aw iał, lylko s tro n y  O fiarow yw ały m u je  
dob row o ln ie .

O g. pół do 2 p rzew odniczący  try b u n a łu  
rad c a  Urspl ogłosił w yrok uw aln ia jący  obw in io 
nego od  w ystępku  lichw y, a skazujący  go na 3 
m iesiące w ięzienia za nak łan ian ie  2  św iadków  
do fałszyw ych zeznań.

P rzec iw  R ogalsk iem u, rozpocznie się  5  kw ie
tn ia  w R zeszow ie p o n o w n a  w ielka ro zp raw a, 
obliczona na 4 tygodnie, a o b e jm u jąca  około 
l.r>0 faktów  z dziedziny lichw y, oszustw a i gw ałtu  
publicznego, przew odniczyć będzie rozp raw ie  r. 
sąd . W e rn e r . O prócz tego w drożono  ju ż  w K ra
kow ie now e śledztw o sądow e przeciw  R ogal
skiem u o lichw ę, a p row adzić je  będzie sędzia 
M akarew icz.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  3 0  m arca . 

(F u h zc  „Słowa p o l s k i e g o P r z y m m  wodny).
R a d n y  p. P  I a  t  o w s k i in te rp e lu je  na po 

czątku posiedzenia p rezy d en ta  m ias ta  d r. M a
łachow skiego, w sp raw ie  n iedaw nego  a taku  „Sło
w a polskiego* n a  strzeln icę m iejską, m ianow i
cie. że ro b o ty  tam  były w ykonane kosztem  
gm iny  i że ak ta  tej sp raw y  m iały  zginąć.

P rezy d en t w yjaśn ia, że ak ta , o k tórych  m o
w a. by n ajm n ie j nie zginęły, że są  w prezydjum  
i ż.e sp ra w a  ta  będzie trak to w a n ą  na jednem  
z następnych  posiedzeń rad y . Rzecz się tak  m ia
ła. że w  r. 1892 ów czesny p rezyden t p. Mo
chnacki zarządził w y b u d o w an ie  kana łu  n a  strzel
nicy t y m c z a s o w o  kosztem  gm iny , na u s tn ą  
p ro śb ę  ze s tro n y  Iow. strzeleckiego. W yłożoną 
na budow ę kanału  kw otę 1.223 zł. u w ażan ą  j a 
ko zaliczkę, m iało  ew en tua ln ie  tow . strzeleckie 
zw rócić, jeżeliby gm ina m iasta  n ie  odp isa ła  te j 
p re te n s ji z ty tu łu , że tow ar..ystw o  w łasnym  ko
sztem  u trzy m u je  ogród  publiczny i p o d  tym  
względem  w yręcza n ie jako  gm inę. S p ra w a  ta 
zw yczajnym  porządkiem  znalazła się w  sekcji II 
i tam  ugrzęzła, a i ak ta  je j gdzieś się z a tra 
ciły. O becnie znalazły  sie ju ż  i rzecz pójdzie 
zw yczajną, regu lam inow ą drogą.

D yskrecja nie pozw alała p prezydentow i 
w ym ienić nazw iska re fe ren ta  tej sp raw y  w sek
cji I ł., ale na p o n o w n ą  in terpelację  p. P la to w - 
skiego, ośw iadczył, że ak ta  ow e, z których zni- 
kn ien ia „S łow o polskie* zarzu t trw o n ien ia  fu n 
duszów  gm iny uczyniło, „zapodziały  się* w ła
śn ie  u re fe ren ta , k tórym  nie był kio inny . jak  
filar „Słow a polskiego* p. T adeusz  R o m a n o 
w i  c z ! G łośny śm iech rad y  był w y b o rn ą  i do 
sad n ą  odpow iedzią na napaść .

I jeszcze je d n a  porażka „S łow a polskiego.* 
P rzed  p aru  dn iam i n ap a d ło  ono n a  radnego  p. 
M a  c h a n  a, że będąc rad n y m  i do tego człon
kiem kom isji w odociągow ej, w niósł o fertę  na 
dostaw ę dla w odociągów , a nie złożył m a n d a tu  
radnego . W  kw estji te j in te rp e lu je  prof. D z i e-

ś 1 e w s k i p rezyden ta , czy m u w iadom o, że p. 
M acha n j c  s z c z e w d n i u  17) s l  y c z n  i a  z ł o - 
ż .y ł m a n d a t ,  r a d n e g o  m i a s t a ,  a  od k i l 
k u  m i e s i ę c y  n i e  b i e r z e  w c a l e  u d z i a ł u  
w p  r a c a c h  k o m i s j i  w o d o o i ą  g o w e j .

P o  sk o n sta to w an iu  tego ze s tro n y  p rezy
d en ta , zab ra ł głos dr. M arjańsk i. re feru jąc  s p ra 
wę zaciągnięcia do raźnej zaliczki na p ro jek to 
w an ą  pożyczkę, w kw ocie 1 m iljona koron  na 
rok jeden. Będzie oria p o k ry tą  z zaciągnąć się 
m ającej pożyczki. W niosek  re fe ren ta  uchw alono .

P rz y stąp io n o  te raz  do dalszej d eb a ty  nad 
przym usem  w odnym . P rezy d en t zw raca uw agę, 
że w obec tego, iż u s ta w a  m usi być jak  n a jp rę 
dzej p rzed łożoną sejm ow i, w iec m ożeby zap isan i 
do głosu inow cy (dziesięciu) zrzekli się za b ie ra 
nia głosu w debacie jen ere ln c j. Zgodzili się na 
to  wszyscy prócz d ra  W eigla.

Z aproszony  do dan ia  op in ji, o ile m ożliwe 
jest obliczenie efektu finansow ego z p ro jek tu  p. 
Dzieślewskiego t. j. w ym iaru  w edług zab u d o w a
nej pow ierzchni, ośw iadcza dyr. u rzędu  b u d o 
w niczego p. H o c h h e r g e r .  że w ym agałoby  to 
ogrom nej p racy  technicznej, należaioby  bow iem  
n. p. przem ierzyć tysiąc, kilkaset dom ów , których 
p lany  spaliły  się w r. 1848. co w  k ró tk im  cza
sie ab so lu tn ie  nie dałoby  się uskutecznić.

N astępn ie  uzasadniali dalej sw oje w nioski 
obaj referenci pp . dr. M arjańsk i i prof. Dzie- 
ślew ski.

P o d d an y  n ap rzó d  pod g łosow an ie  w n io 
sek p. M arjańskiego uzyskał 48 g łosów , a więc 
znaczną w iększość, poezem  prezyden t odroczył 
posiedzenie do  p ią tku  w ieczora godz. (>.

Kradzież na lwowskiej poczcie,
T ętnu  kilka tygodni — o ezem p isaliśm y  — 

zginął w dyrekcji lw ow skiej poczty  przy so r to 
w aniu  posyłek list. z su m ą  9.(100 ko ron . E n e r
giczne śledztw o, zarządzone przez pocztę i po li
cje, doprow adziło  wpradzifc na ślad sp raw cy , ale 
nie dało  niezbitych dow odów  słuszności p o d e j
rzeń, w obec czego dochodzen ia  w stęp n e  po ja 
kim ś czasie zakończono, a jego w yniki odesłano  
do  p ro k u ra to rji.

Od tego czasu p rzestan o  m ów ić o te j sp ra 
wie, chociaż on a  w cale zakończoną nie była i 
chociaż śledzili ją  d a l e j : z ram ien ia  p ro k n ra to -  
rji rad ca  S w uryczewski, a z ram ien ia  policji ko
m isarz Ł ysakow ski.

Dalsze śledztw o, ro zp a tru jąc  ca łą  sieć nic 
nieznaczących na pozór faktów  i fakcików , p rzy 
niosło rezu lta ty  takie, żo okazała się konieczność 
are sz to w an ia  p ra k ty k a n ta  pocztow ego. T aeusza 
S t e c k ó w  a...

A resztow an ia  dokonał w czoraj kom isarz Ł y 
sakow ski w  chw ili, gdy S tecków , ukończyw szy 
służbę d yżu rną , w ychodził z gm achu  dyrekcji 
pocztow ej.

Jak  do tąd , n ie  udało  się odnaleść  an i części 
uk radz ionych  pieniędzy.

S E J M .
W czoraj w ieczorem  odbyło  się posiedzenie* 

k lubu au to n o m istó w . R o zp raw ian o  n ad  refo rm ą 
a d m in is tra cy jn ą . D yskusję uchw alono  trak to w ać 
pou fn ie .

Je n e ra ln y m  sp raw o zd aw cą  b u d że tu  w y b ra 
ny został p, A ndrzej Potocki 9 co n tra  fi g ło
sów , któjej o trzy m ał p. Oorrfrt A brnham ow icz.

M am y do zan o to w an ia  fakt w ysoce sm u 
tn y . K om isja b an k o w a nie o d b y ła  posiedzenia 
z pow odu  b rak u  kom pletu . Na opieszałych cze
kano  przeszło g o d z in ę !

* *
*

K om isja gm inna odbyła we czw artek  po
siedzenie dla rozdziału re fera tó w .

Dr. Górski ob ją ł re fe ra t o sp raw o zd an iu  
z czynności d e p a r ta m e n tu  gm innego  w ydziału 
k ra jo w eg o ; dr. H u p k a  o s ta tu c ie  m  K rak o w a: 
br. Brunicki o ku rsie  dla p isarzy  g m in n y ch ; 
o w niosku w ydziału krajow ego w  przedm iocie 
rozdziału pastw iska „D ąbrow a* w S try ju  — dr. 
F ru c h tm a n n ; o projekcie ustaw y  o kanalizacji m. 
P odgórza, tudzież o u staw ie  w odociągow ej dla 
m . Białej — dr. Ja b ło ń sk i; o petycji kolonji 
R udo lfsdo rfa  w pow iecie śn ia tyńsk im  o uznan ie  
za sam o istn ą  gm inę — poseł Bojko.

S p raw o zd aw cą kom isji solnej o sprzedaży  
soli pod  zarządem  w ydziału krajow ego  jesł p o 
seł M erunow iez.

* *
N ajbliższe posiedzenie se jm u odbędzie się 

w sobotę , 31 hm . o godzinie 11 p rzeć  p o łu 
dniem .

Zbrodnia w Chojnicach.
W  sp raw ie  g łośnej zb rodn i p opełn ionej na 

W in terze , ośw iadcza p ro feso r d r. P ra e to r iu s . 
m ieszkający w  dom u, z k tórego  okna tylnych 
pokoi p row adzą n a  jezio ro  m nichow skie , że on  
i cała rodzina słyszeli ow ej niedzieli g łośne i 
zgrozą p rze jm u jące  krzyki. W edług  „D anz. N. 
N achr. “ bednarz  P e te rs  z Ghojnic- doniósł w ła
dzy po licy jnej, że m u w środę po spełn ionem  
m o rd erstw ie  przyniesiono  od rzeźnika żydow skie
go L evy’ego piłkę do p iłow an ia m ięsa, ab y  ją  
w yostrzył. N a skutek ow ego don iesien ia  od b y 
ła policja , po n o w n ą rew izję u L evy 'ego , a le  r a d 
ca zdrow ia M uller ośw iadczył, że tych piłek 
z b ro d n ia rz  użyć nie mógł. pon iew aż są za wiel
kie. Z apew nił lakżo d r. Mftller, że p tzy  ćw ia r- 
tow an in  ciała czynnych było kilka osób. N ie
szczęśliwego m łodzieńca położono n a  stole lub 
w korycie, kilka osób trzym ało  m u ręce i nogi, 
a k toś doskonale obeznany  z ćw ia rtow an iem  by
dła, o p ero w ał p iłką rzeźnicką. Istn ie je  o p a tie  
n a  po d staw ie  przypuszczenie, że W in te ra  zw a
b iono  nad  jezio ro  za pom ocą k o b ie ty : tam  go 
n ap a d n ię to , ogłuszono, a resztę doko n an o  w p o 
bliskim  dom u żydow skim .

W edług  „E lb inger Z tg .“ w C hojnicach wszy
scy są zdan ia , że popełn iono  m o rd ers tw o  w ce
lach ry tu a ln y ch . W zburzenie przeciw ko żydom , 
je s t w ielkie. S ynagoga wciąż jeszcze jesł zam 
kn ię ta . Żydzi usiłu ją  zrzucić z sieb ie podejrze
nie, a le  rzekom e dow ody n ie  p rze m aw ia ją  na 
ich korzyść. Z drugiej s tro n y  je d n ak  p ro w ad zo 
ne śledztw o nic pew nego nie w ykryło. P rzecho 
w yw ane w  okow icie części ciała w czo ra j odfo- 
tografow ano . — N iektóre p ism a doniosły, że 
dzień p rzed  zb rodn ią  popełn ioną w C hojn icach , 
zaw ita ł do S ta ro g a rd u  jak iś człowiek, k tó ry  usi-

Próba jednorazowa wystarczy dla przekonania się o jakości i obroci pole-anych przezemnie RUMÓW do herbaty 
a mianowicie: litr po 80 ct., t  z łe . 1 20, 1 40, 1’63, 2-— i t. p. 

ta k  n a  m ia r ę  w  k a ż d e j  ilońci, ja k o te ż  w  c a ły c h ,  p ó ł  i ć w ie r ć  b u te lk a c h . JA N  M U S Z Y Ń S K I L w ó w  
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łow ał zw abić do lasu trzech  chłopców . W  s p ra 
w ie tej p iszą do „P ielgrzym a":

W edle  o p o w iad an ia  dzieci m ężczyzna n ie zn a - 
liy w yglądał na żyda lub cygana, m iał czarną 
b rodę i tak ież włosy, a m ów ił po  niem iecku. 
P od p ac h ą  niósł skrzyneczkę. Do dzieci p rzy 
czepił sic nie w sam em  m ieście, lecz dop iero  na 
p rzedm ieściu , na t. zw. A ineie. Jed en  i drugi 
chłopiec iść nie chcieli, za to trzeci, ('.hm ielecki, 
syn w yrobn ika, po o trzym an iu  tro ja k a , a po  po 
kazaniu  p ięcio tro jaków ki, k tó rą  w losie m iał 
o d eb rać , poszedł za n ieznajom ym , p row adzony  
za rękę. M atka dziecka, pow iad o m io n a  przez 
drugie dzieci, że je j sy n a  ktoś z so b ą  do lasu  
prow adzi, pobiegła za ni m,  krzycząc z całej siły. 
W tenczas ów  człowiek puścił ch łopca, sam , 
p rzysp ieszając  kroku , zn iknął w lesie.

Gosputtarstwo, przemysł i handel.
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 30 

marca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 4 ' — do 14 '40 , 
pszenica na termin — ' — do — ; żyto gotowe 
10 '80  do U '20, żyto na termin — •— do — ; 
owies obroczny 10 '5 0  do U  — , owies na termin 
9 '8 0  do 1 0 '— ; jęczmień pastewny 9 '2 0  do 10' — , 
jęczmień nowy 2 2 ' — do 20 — : rzepak nowy 2 1 '5 0  
do 2 2 '5 0 ; Inianka — ' — do — ' — ; groch paste
wny 10 — do 10 50, groch do gotowania 1 .‘i ' — 
do 30 ' — ; wyka I I ' GO do 1 3 5 0 ;  bobik i0 '4 0  do 
1 1 ' — ; hreczka — ' — do — ; kukurydza nowa 
— •— do kukurydza stara — do — — ;
chmiel za 50 kilo — — do ; koniczyna
czerwona 140 — do 170 -, koniczyna biała 100 — 
do 130' — , koniczyna szwedzka 140' — do 170 ;
tymotka 50 — do 68' — .

Spirytus pnritas  Tarnopol 3 5 —  30' —. na
termin 3 2 ' — do 35'

Usposobienie słabsze.
— w i e a e n  30 marca. (G iełda zbo

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów'). 
Pszenica na wiosnę od 7 ‘73 do 7 ’74, na maj- 
czerwiec od 7 74 do 7 ’75, na jesień od 7 96 
do 7 97 ; żyto na wiosnę od 6 '73  do 0 75, na 
tnaj czerwiec od 0'7G do 6' 77,  na jesień od 
6 '94  do 0 95 ; kukurydza na maj-czerwiec od
®'69 do 5 70, na czerwiec-lipiec od — ' — do
— ' —, na lipiec-sierpień od 5 '7 8  do 5 79'; owies 
na wiosnę od 5 '28  do 5 '30 , na maj-czerwiec od 
5 '33 do 5 35, na jesień od 5 03 do 5 6 4 ;
cze^ak na styczeń-luty od — •— do — —, na sier- 
pień-wrzesień od 13 '20  do 1 3 '3 0 ; olej rzepakowy 
na kwiec.ień-maj od 3 3 '5 0  do 3 4 5 0 ,  na wrzesień- 
grudzień od — do — ' — .Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  3 0  marca, f UieMla s'-o- 
zo w u ) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7 '4 8  do 7 '49 . na pa
ździernik od 7 '75 do 7 7 6 ;  żyto na kwiecień od 
6*36 do G'37, na październik od 6 '58  do 
^ '5 9 ;  owies na kwiecień od 4 9 2  do 4 ' 93 ; 
Itukurydza na inaj od 5 '38  do 5 '3 9 ; rzepak 
,la sierpień od 12 '8 0  do 12.90. Oferty na 
Pszenicę dostateczne. Chęć kupna dobra. Tendencja 
Spokojna.

— Wiedeń 30 marca. (G iełdo towa
rowa). Cukier surowy od k. 2 6 '6 0  do — ' — . Ten
dencja stała. Nafta galicyjska od k. — ' — do 
— ‘— • Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
4 0 '— do — — . Tendencja silna.

W oj n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego").
L o n d y n  30 m arca . „T im es" donosi z 

L au ren co -M arąu ez  20 I n n . : W  odpow iedzi na
p rok lam ację  R o b e rtsa , w ydał p rezy d en t O ran ji 
S te in  okólnik, w którym  p o w iad a ; po lityka A n - 
glji w  A fryce po łudn iow ej op iera ła  się zaw sze 
na zasadzie divide et imperu. P rzed  rozpoczę
ciem w ojny , s ta ra ła  się A nglja pozyskać O ran ję  
dla siebie , a oderw ać od T ra n sw n alu . Gdy się 
to nie udało , rozpoczęło się ja k  najgorsze  po 
stępow an ie  A nglików  wobec, rep u b lik  p o łudn io - 
W o-afrykańskich. k tórego  o b jaw am i są  n p . p rze
śladow anie  b u rg h eró w , zniszczenie p rzy w atn y ch  
J a s n o ś c i  w Jaco b sd a l, a resz to w an ie  burgherów  
w  B loem fontein . O kólnik kończy się tem i słow am i; 
"O bsadzenie g łów nego m iasta  O ran je  n ie  m a tak  
Wielkiego znaczenia. T rzeba  nam  się tylko od 
w ażnie dalej b ro n ić" .

„Daily C hronicie" donosi z B loem fontein  
P °d  d a tą  2li bm .. Je n e ra ł F re n ch  donosi, że ko
m e n d an t 01ivier n a  czele 6 0 0 0  ludzi m aszeru je  
w  k ierunku  pó łnocnym , ab y  połączyć się ■/. Boe- 
rarńi transw aalsk im i.
. v  „S ta n d a rd "  donosi z L adysm ith  27 b. m .; 

okolicy m ias ta  p an u je  zupełny  spokój. N ie- 
^L D oielsk ie siły za jm u ją  jeszcze stanow isko  

*u ż p a sm a  gó r Biggar.
L o n d y n  30  m a rc a . B iuro  R e u te ra  po 

daje depeszę lo rda R o b e rtsa  z B loem fontein , 
k tó ra  pod  d a tą  28 b. m . d o n o s i : Je n e ra ł Cle- 
naent znalazł przy  obsadzen iu  F au resm ith  w 
szybie je d n o  w ielkie działo, n ad to  m niejsze 
działa system u M artin i-M axim , o raz znaczną 
ilość zak o p an e j am un ic ji. B oerow ie pow oli 
od d a ją  broń .

L o n d y n  30  m arca . B iuro  R e u te ra  do- 
bosi z K im berley  pod  d a tą  w czo ra jszą : Przez
cały dzień w czorajszy trw ała  silna b itw a  z n ie 
przyjacielem , k tó ry  w ystąp ił w  znacznej sile. 
Jeden  żołnierz ran n y , pad io  wiele bydła .

L o n d y n  30  m a rc a . B iuro  R e u te ra  do 
nosi z G lencoe 27 b. m . : Do tu te jszego  obozu
^ ° e ió w  nadeszło p ism o je n e ra ła  B ullera, k tó ry  
~'lvęriadarn ia. że w kró tce  w ypuści na w olność 

^ ^ ^ k i e g o  lekarza d ra  A lb rech ta . L ekarz ten  
nnd ^  na w° ln °ść  dw óch  zna jd u jący ch  się 
*\ jego op ieką oficerów  boerskich , któi7.y

danego  słow a, iż się n ie w ydalą , uciekli. 
U przyrzeka dalej oddać B oerom  11 w a- 

j n0Vv' w których  zn a jd u ją  się rozm aite  p rzy- 
T^1 Należące do lio lenderskiego oddziału  C.zer- 

WOne&o krzyża.
L ° n d y n  30  m arca . W  izbie p a ró w

oświadczy} n a  odnośne zap y tan ie  S elborne, iż 
m e p raw d ą  je s t, ja k o b y  ko lonje P rzy ląd k a  nie 
chciały zw ołać sił zb ro jnych  przeciw  T ra n sw a a lo -  
W1- Ow szem  zostały  one zw ołane i postaw ione  
n a  a odpow iednej.
r a |nv  n  1Ẑ ’e ^ m in ośw iadczył B alfour, iż je n e -  
nołnrlrU^CZri?istrz N orfolk zam ierza u d ać  się do 
S e  donS i / [ F T M  i * U *o pow odu p „ d al

‘ N o w »  u y.m isi a zosta ,a  p rzy j ^ -
donn!; ^  1 r k  30  m ai’ca. D ziennik „W orld" 
w in ł .Pre.torJ ' : P re zy d e n t K ruger ośw iadczył

,n ten v ,ew >e < bitego, te  zw ycięstw o T ra n s -

vaalu je s t tak  pew ne, jak  to, że is tn ie je  Bóg 
spraw iedliw ości. W o jn a  m oże trw ać  m iesiąc, a 
także trzy  la ta , w o jna  m usi się je d n a k  w ten  
sposób  skończyć. On (K ruger) nigdy nie n a ru 
szy obi-ej w łasności, kopaln ie  są  zupełn ie bez
pieczne.

W a r r e n t o n  30  m arca . B iuro  R eu te ra  
donosi pod  29 bm .: A rty lerja  B ocrów  dziś nie
w alczyła. Obóz angielski p rzen iesiony  zoslał 
w m iejsce odległo, gdzie m u nie szkodzą pociski 
n ieprzy jacie la . B a n o  rozpoczęli Boerzy ogień 
z ręcznej b ro n i, w kró tce go jed n ak  zaprzestali.

L o n d y n  30 m arca. B iuro  R e u te ra  do 
nosi z Vanvvyksvley pod  d. 2 9 : P o w stań cy  są
zupełn ie rozprószen i. S podziew ają się, że ju tro  
o bsadzoną  będzie m iejscow ość K an h a rd t.

L o n d y n  30 m arca . D zienniki p o ra n n e  
zgodnie w sposób  n ieprzychy lny  w yraża ją  się 
o w yroku sądu  fm jom czego w sp raw ie  zatoki 
D elagoa; tw ierdzą one, że w yrok ten sprzeciw ia 
się zasadzie sądów  rozjem czych.

K it i lb e i  l e y  3 0  m arca . M ethuen p o w ró 
cił tu  z okręgu B arkly; jego w ojska oczekiw ane 
są tu  jutro. P rzybyły  one już  do L ikatlong, 
gdzie o trzym ały  od R o b e rtsa  rozkaz p o w ro tu .

Pognęb ś. g. Źiemiałkuwskiego.
(Telegram „Dziennika P olsk iego1*).
W i e d e ń  30 m arca . P ogrzeb  śp. F lo rjan a  

Z iem ialkow skiego był im p o n u jącą  m an ifestacją  
ża łobną . C esarza rep rezen tow ał je n e ra ł n d ju ta n t 
lir. P a a r . O dział publiczności był ogrom ny; p rze - 
dew szystkiein licznie zebrali się w ysocy dosto jn icy  
państw ow i i przedstaw icie le  wyższych kół to w a
rzyskich, a w pierw szym  rzędzie polskich. P o 
błogosław ien ie zw łok w tum ie ś\v. Szczepana 
odbyło się w obecności m in is tró w  lir. G ołuchow - 
skiego. d ra  K oerbera , je n e ra ła  W elsersbeim ba i 
d ra  W itleka, nam ies tn ika  do lnej A ustrji Kiel- 
m ansegga, je n e ra ł-a d ju ta n ta  B olfrasa. w ielkiego 
ochm istrza  d w oru  D ląuhow esky 'ego, jiozaslużbo- 
wego w ielkiego o chm istrza  dw oru lir. C hoło
niew skiego, jen era ła  b ro n i S tern ek a . b. m in is tra  
M adeyskiego, członka izby p an ó w  Ceschiego, 
szefów  sekcji N iebauera  \ Czedika, w iceprezy
den ta  n am ies tn ic tw a  galicyjskiego L idia, szefów 
sekcji R óży i Lee, lir. K arola L anek 'T ańsk iego , 
b a r . S ochora , d ra  B ergera, rad có w  sekcyjnych 
d ra  R o sn e ra , d ra  M oraw skiego i S inionnelliego, 
S tan is ław a  K oźm iana, m ałżonki p rezyden ta  try 
bunału  p ań s tw o n eg o  d ra  U ugera i m ałżonki p re 
zy d en ta  w spólnej najw yższej izby o b rach u n k o 
w ej d ra  P len e ra , w reszcie d ep u tac ji galicyjskiego 
sejm u, sk ładające j się z pp . B orkow skiego, dra. 
W eigla, d ra  Jędrzejow icza i K ram arezyka, d ep u 
tac ji lw ow skiej rad y  m iejskiej, licznych u rzędn i
ków  różnych  m in is te rs tw , p rzy jació ł i znajom ych 
rodziny  Ziem iałkow skich i w . i. Zwłoki złożono
n a  cen tra lnym  cm en ta rzu .

** *
N a ręce b a ronow ej Z iem iałkow skiej n ad e 

szło do w czoraj w ieczora przeszło 200  depesz 
kondolencyjnych .

Koło polskie w radzie p ań s tw a  w ystosow a
ło p ism o kondo lency jne z pow odu zgonu ś. p, 
Z iem ialkow skiego do jego  żony. P ism o  to  p o d 
p isał p. Jaw orsk i ja k o  p rezes i p. M erim owicz, 
ja k o  sekretarz.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te le fon iczn e .

Z sejmów.
P r a g a  30 m arca. K om isja budżetow a 

sejm u czeskiego, uchw aliw szy zaproponow ać se j
m ow i, ab y  zezwolił n a  przedłużenie prow izorjum  
budżetow ego, p rzy ję ła  w niosek dodatkow y p . 
K aftan a , ab y  udzielić zezw olenia pod  tym  tylko 
w arunk iem , że rząd  pozostaw i dość czasu sejm ow i 
do za ła tw ien ia  p relim inarza  krajow ego, o raz in 
nych sp raw , pozosta jących  w ścisłym  zw iązku 
z in te resam i Czech, N a w niosek W olfa w n ie
siono p ro test, z pow odu , że sejm  zosta je  zn ie
w olony do p rzyzw olenia p row izo rjum  budżeto 
wego zam iast uchw alen ia  budżetu .

B e r n o  (m oraw skie) 30  m arca . Na w czo- 
ra jszem  posiedzeniu  sejm u p p . Luksch i to w a 
rzysze przedłożyli w niosek, ab y  w ezw ać rząd  do 
poczynienia odpow iednich  zarządzeń , celem  zu 
pełnego zniesienia p o d a tk u  g run tow ego , jako  p o 
datk u  państw ow ego . W  zam ian  za to  m a być 
dalej rozw in ię ty  p ro g resy w n y  p o d a tek  dochodo
wy, zap row adzony  p o d atek  od m ają tku  i doko
n a n ą  reform a podarku spadkow ego. P o d a te k  zaś 
g ru n to w y  m a być użyły w yłącznie n a  po trzeby  
ciai au tonom icznych ,

Przeciw Czechom.
W r o c ł a w  JO m arca. P re zy d e n t rządu 

w Lignicy nakaza ł ścisłe zasto sow an ie  ro zp o rzą
dzenia p rezyden ta  Szląska z dn ia  28 g ru d n ia  
1894 r., w edług k tó rego  C z e s i ,  k tórym  udow o
d n iony  będzie zam ia r sta łego  p oby tu  w  P ru -  
siech, m a j ą  z o s t a ć  z k r a j u  w y d a l e n i .  T o 
rozporządzen ie  do tyka w ielką liczbę, z a tru d n io 
nych w L an d sh u th  pom ocników  rękodzielniczych, 
k tó rzy  m uszą do  d. I b  kw ietn ia  P ru sy  opuścić. 
T en  sani los spo tyka licznie za tru d n io n y ch  w 
okręgu L a n d sh u th  rob o tn ik ó w  czeskich.

Z parlamentu niemieckiego.
B e r l in  30  m arca . K om isja budżetow a 

p a rla m en tu  niem ieckiego o b rad o w ała  w czoraj 
w dalszym  ciągu nad  now elą  flo tow ą.

B e r l in  30 m arca . K om isja budżetow a 
parlam en tu  niem ieckiego odroczyła o b rad y  n ad  
p ro jek tem  ustaw y o pow iększeniu  floty w o jen 
nej — do 2ó kw ietn ia .

Z parlamentu włoskiego.
R z y m  30 m arca . W  odpow iedzi n a  za

p y ta n ie  posła soejalistyczego, T u r a t t i e g o ,  n a  
w czorajszem  posiedzeniu  izby d ep u to w an y ch , 
ośw iadczył p rezy d en t m in is trów  P elloux , że za
b ra n ia  m etingu  dla zap ro w ad zen ia  k o n sty tu an ty  
w  M edjolanie i wszelkich tego ro d za ju  zg rom a
dzeń, uw ażając  je za sprzeczne z konsty tucją . 
(Oklaski n a  praw icy , w ielka w rzaw a n a  lewicy).

P. T u r a t t i  n iezadow olony  z tego ośw iad
czenia, zapow iada  o d pow iedn ią  in te rp e lac ję  Z 
kolei n as tąp ić  m ia ł dalszy ciąg  o b rad  nad  w nio
skiem  p. C am bray-D igny.

P re zy d e n t m in istrów  P e l ) o u x  p ro p o n u je  
p rze rw an ie  rozp raw y  nad  tym  w nioskiem  i p rzy 
stą p ie n ie  do  o b rad  n a tu ry  ekonom icznej, w n a 
dziei, że kom isja regu lam inow a za p ro p o n u je  ta k ą  
refo rm ę, jak ą  uw aża za w sk azan ą . D otyczący 
p ro jek t rozdzielony zostan ie  posłom  w sobo tę  i 

I będzie p o d d an y  pod  g łosow anie n a  posiedzeniu

3  kw ietn ia. T o  ośw iadczenie p rezy d en ta  m in i
s tró w  w yw ołało ogrom ne poruszen ie. N a sk ra j
nej lewicy zryw a się wielki hałas, posłow ie w o
ła ją : G łosow ać ! g łosow ać ! O sta teczn ie w niosek 
p rezy d en ta  m in is trów  znaczną w iększością gło
sów  przyjęto. W rzaw a n a  sk ra jn e j lewicy trw a  
dale j, lak , że p rezyden t n ak ry w a  głow ę i p o - 
siedzenic p rze ry w a .

R z y m  30  m arca . P o  zam knięciu w czoraj- 
szeg® posiedzenia izby depu to w an y ch , podp isa li 
członkow ie sk ra jn e j lewicy zredagow any  w for
m ie gw ałtow nej porządek  dzienny, p rzeciw  p o 
stęp o w an iu  p rezyden ta . Lew ica uchw aliła  a n a 
logiczny, je d n ak  co do  form y więcej u m ia rk o 
w any  p ro test. Lew ica kon sty tu cy jn a  ośw iadczyła, 
że nie sprzeciw i się reform ie reg u lam in u  izby, 
pod  w arunk iem  wszakże, że o b rad y  i g łosow a
n ia odb ęd ą  się w edług obow iązującego  do tych 
czas regu lam inu . O św iadczenie to  podpisali m ię
dzy innym i pp .: Z anarde lli i G iolitti.

R z y m  30  m arca. W czoraj w ieczorem  o d 
było się zg rom adzen ie w iększości izby posłów , 
w k tó rem  wzięło udziai 235  depu to w an y ch . O be
cnym  był także p rezyden t m in is trów  Pelloux. 
P rzy w itan y  żyw ym i ok laskam i, wygłosił on  m o 
wę o sy tuacji, ośw iadczając, że w  pierw szym  
rzędzie konieczną je s t rzeczą przyw rócenie n o r 
m alnych  s tosunków  p a rla m en ta rn y ch . Jeżeli się 
spoko jn ie  rozw aży obecną sy tuację, to  każdy 
przyjdzie do p rzekonan ia , że t. zw. „rozpo rzą
dzen ia  konieczne" były tylko n a tu ra ln ą  konse
kw encją obstrukcji. (W o ła n ia : B ardzo  dobrze). 
Jeżeli gw ałtow ność opozycji będzie u sun ię tą , 
w ów czas będzie m ożna zupełnie spokojn ie za 
s tan o w ić  się nad  sy tu ac ją . Jeżeli za kilka dni 
sp ra w a  ta będzie za ła tw ioną, a m ianow icie 
uchw alony  now y regu lam in , k tóry  zag w aran 
tu je  izbie jej zdolność ob rad o w an ia , w tedy b ę
dzie m ożna rozpocząć dyskusję nad  tylu w ażn e- 
mi sp raw am i, czekającem i za ła tw ien ia . (O klaski).

R z y m  30  m arca . Dzisiejsze posiedzenie 
izby dep u to w an y ch  rozpoczęło się o godzinie 
10 przed  po łu d n iem . D epu tow ani sk ra jne j le
w icy zebrali się w7 kom plecie i zajęli sw e 
m iejsca.

P rzy  w ejściu p rezyden ta , dep u to w an y ch  
większości i m in istrów , sk ra jn a  lew ica ro zp o 
częła s tra szn ą  w rzaw ę, w o ła jąc  do p rezy d en ta  : 
P re c z !

N astępn ie  obrzucili posłow ie lewicy prezy
d en ta  izby gradem  kulek z p ap ie ru  i rozm ai
tych pocisków . K w estorow ie udali się do d e
pu to w an y ch  lewicy, s ta ra ją c  się ich uspokoić. 
Gdy w rzaw a m im o to  nie u sta ła , p rzew o d n i
czący n ak ry ł głow ę i posiedzenie zam knął. D e
p u to w an i opuścili salę.

Śnieżyca.
W i e d e ń  30  m a rc a . Ś nieg  p a d a  ju ż  d łu

żej niż 24  godzin; nag rom adziły  się z tego p o 
w odu tak ie  m asy śniegu n a  ulicach, że k o m u n i
kacja  tylko /. tru d n o śc ią  m oże być u trzy m an ą. 
R u ch  tram w ajo w y  po większej części za s ta n o 
w iono.

W i e d e ń  30 m a rc a . P ociąg  pospieszny 
idący  z S alzburga , s ta n ą ł w okolicy W iednia na 
stacji R ekaw inkel, w sku tek  zasp śnieżnych. D o
piero  po usunięciu  m as śniegu, będzie m ógł p o 
ciąg udać się w dalszą drogę.

Strąjki.
R u m b u r g  3 0  m arca . W  W arnsdo rfie  

s tre jk u je  J .8 0 0  robo tn ików . R ob o tn icy  em igru ją  
do S aksonji, n ie chcąc p rzy jąć  w aru n k ó w  po 
dyk tow anych  im przez w łaścicieli fabryk, k tórzy 
ze sw ojej s tro n y  do  żadnych  ustępstw  nie są  
sk łonn i.

K ł a d n o  3 0  m e n  a. W  szybach tu te jszych  
s tre jk u je  jeszcze około O ńprc. ogółu robotników 7.

P i lz n o  3 0  m arca . W’ szybie P ank racego  
w czoraj ro b o ty  zaw ieszono. D ziś 120 robotn ików  
zgłosiło się po  sw oje książki, resz ta  stan ę ła  do 
p racy . W  dw óch innych  szybach robo tn icy  ró w 
nież zastrejkow ali.

B e r n o  szw ajc. 30  m arca . W yrokiem  sądu  
polubow nego , k tó rem u poruczono  rozstrzygnięcie 
w sp raw ie  D elagoa, została  skazaną P o rtu g a lja  
na zap łacenie 15 ,314 .000  franków .

B e r n o  szw ajc. 30  m arca . R a d a  zw iązko
w a znaczną w iększością głosów  odrzuciła w nio
sek, żądający  zap row adzen ia  w alu ty  złotej.

R z y m  30  m arca . P ap ież  udzielił posłucha
n ia m iędzy innym i byłem u prezydentow i m in i
s tró w  hr. F ranciszkow i T h u n o w i i jego b ra tu  
Jarosław ow i.

S o f i a  30  m arca . B ułgarska agencja te le
graficzna zaprzecza pogłoskom  o dym isji m in i
stra  h a n d lu  Nuczewicza.

S o f i a  30  m arca . O negdaj w ieczorem  w 
p ałacu  książęcym  odbył się ob iad  galow y na cześć 
now o zam ianow anego  dyplom atycznego  zastępcy 
A u stro -W ęg ier M ullera. Książę F e rd y n an d  to a 
stow ał na cżeść F ranciszka Józefa i jego rodziny , 
M uller zaś o dw za jem n iając  się, pił zdrow ie księ
cia B ułgarji.

O d e s s a  30  m ąrca . P rzyby ł tu  bułgarski 
m in is te r w7ojny , pu łkow nik  P ap rikow .

B e r l in  30  m arca . „B erliner N eueste N ach- 
r ich ten "  og łaszają  n as tęp u jące  don iesien ie  z P e 
te rsb u rg a  : P rzybędzie tu  ju tro  bułgarski m in i
s te r  w o jny  P ap rik o w . O dw iedziny jego nie są 
faktem  nadzw yczajnym  i pow szechnie je s t tu 
n iezrozum iałem . dlaczego w iadom ość ta  w yw o
łała niepokój nad  D unajem . U rząd sp raw  za
granicznych zaprzeczył wszelkim pogłoskom  o 
rosy jsko -bu łgarsk ie j konw encji w o jen n e j, jako też  
o innych  uk ładach . P ap rik o w  p rzybyw a do P e 
te rsb u rg a , ab y  oddać w izytę pułkow nikow a sztabu  
generalnego  Jepanezinow i. S y tu ac ja  nie je s t 
w cale tego rodza ju , ab y  w skutek  zabiegów  ja 
kiegoś księcia n a  B alkanie i jego asp iracji, 
chciano  tam  w zniecić pożar. S pokój na pó łw y
sp ie bałkańsk im  leży w  in teresie  tak  sam o  R osji, 
jak  i A ustro -W ęg ier.

P a r y i  30  m arca . „F igaro" i „L ibrę P a 
role" og łaszają depeszę z A lgieru, donoszącą, że 
F rancuzi po gw ałtow nej w7alce, obsadzili m ie j
scow ość In g h ar. W  w alce zginęło 2 oficerów  i 
9 żołnierzy francusk ich . P o  s tro n ie  n ieprzy jació ł 
pad ło  600  A rabów . 1005 je s t ran n y ch , tóOO zaś 
dosta ło  się do niewoli francuskiej.

W a s z y n g t o n  30  m arca . S ek re ta rz  d e 
p a r ta m e n tu  ro ln ic tw a o trzym ał nieurzędow 7ą  w ia- 
dom ość, że T u rc ja  zakazała im p o rtu  am ery k ań 
skiego m ięsa w ieprzow ego.

W i e d e ń  30 m arca. „W ien er Ztg." og ła
sza : Cesarz nadał rad c y  dw oru  w najw yższym  
try b u n a le  sądow ym , Leonow i B udzynow skienui 
p rzy  sposobności p rzen iesien ia go na w łasną  
p rośbę  w s ta n  stałego spoczynku, ty tu ł i c h a 
ra k te r  p rezy d en te  sena tu .

D alej zam ianow ał cesarz p ro fe so ra  u n iw er- 
sy te tu  w F rybu rgu  w S zw ajcarji, d ra  Ignacego 
Ł yskow skiego, nadzw yczajnym  profesorem  p ra -  
wa rzym skiego w  uniw ersy tecie lw ow skim .

P re zy d e n t m inistrów 7, jako  kierow nik m in i
s te rs tw a  sp ra w  w ew nętrznych , zam ianow ał se 
k re ta rzy  n am ies tn ic tw a  P aw ła  D erenow skiego, 
G ustaw a B ru eck n era , d ra  W ładyslaw n  h r. M icha
łow skiego, o raz starszego  kom isarza p o w ia to w e
go L eona R icciego. s ta ro s ta m i; dalej kom isarzy  
pow iatow ych  W acław a S eńkow skiego, L eopolda 
P o p ie la  i H ieron im a Z ah rad n ik a  sek re tarzam i 
n am ies tn ic tw a  galicyjskiego.

Cesarz za ian o w a ł członkam i szkolnej ra a y  
k rajow ej na B ukow inie n a  najb liższy sześcio
le tn i okres u rzę d o w a n ia ; gr. kat. proboszcza, 
dziekana i k an o n ik a  honorow ego, ks. C elestyna 
K osteckiego, gr. w schód, su frag an a  konsysto rja l- 
nego a rch im an d ry tę , d ra  W łodzim ierza R ep tę . 
g r. w sehodn . radcę konsystorja lnego , A leksandra  
M onastyrskiego, ew angielickiego proboszcza Jó 
zefa F ro n iu sa , członka p rze łożeństw a izraeliekiej 
gm iny w yznan iow ej w7 C zerniow caeh F e rd y n a n 
d a  M ayera, d y rek to ra  m ęskiego se m in a rju m  n a 
uczycielskiego w C zerniow caeh D y m itra  Isope- 
scula, wTeszcie p ro feso ra  wyższej szkoły rea lne j 
wr C zerniow caeh P ib u lia k a .

C esarz n ad a ł p ierw szem u w iceburm istrzow i 
m ias ta  C zerniow iec, d row i E dw ardow i R e isso  
wi, ty tu ł radcy  rządow ego z uw oln ien iem  od 
taksy.

W i e d e ń  30  m arca . M inisterstw o w spólne 
p rac u je  n ad  ułożeniem  budżetu  w spólnego na 
r. 1901. P re zy d e n t g ab in e tu  w ęgierskiego Szell 
i m in is te r skarbu  L ukacs przybędą w  najbliższych 
dn iach  do W iedn ia , ab y  w?ziąć udział z a u s tr ja -  
ckim i m in is tram i w o b rad ach  nad  u stanow ien iem  
przedłożeń dla dełegacyj, k tóre zw ołane będą 
w  połow ie m aja .

L ib e r z e C  30 m arca . T u te jsza  izba h a n -  
d low o-przem ysłow a w ystosow ała te legraficzną 
p ro śb ę  do p rezyden ta  m in istrów , o raz m in is tró w  
h an d lu  i ro ln ic tw a, o zw ołanie ank iety , k tó rab y  
zredagow ała  propozycje celem o ch rony  przedsię- 
b io rs t p rzem ysłow ych  w obec uchw alonego  przez 
zarządy  kopali) podw yższenia ceny  w ęgla, k tó re  
to  podw yższenie ciężko zagraża tym  przedsię
b iorstw om , a częściowo naw et podkopu je  ich 
egzystencję.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
W iadomości osobiste. Prezydent sądu kraj. 

wyższego, dr. T c h o r z n i c k i .  wyjeżdża w niedzielę, 
dnia 1 kwietnia popołudniu, w sprawacli urzędo
wych, do W iednia na 6 dni.

Zjazd koleżeński. Kolegów, którzy w Stryju 
zdali egzamin dojrzałości w r, 1888, upraszamy, ze 
względu na to, że dnia 13 c z e r w c a  1900 odbyć 
się ma w Stryju nasz pierwszy zjazd koleżeński — 
aby na ręce jednego z podpisanych, nadesłali swoje 
w tej mierze życzenia przy dołączeniu adresu ich 
miejsca pobytu. Dr. A leksander Kolessa. prof. 
uniwersytetu lwowskiego (Lwów, ul. Gołębia 1 10); 
dr. (rerschon Z ipper. adwokat krajowy (Lwów, ul. 
Podlewskiego 1. 8 ); dr. F ryderyk S im on , adjunkt 
akademji weterynaryjnej (Lwów, ul Zielona 1. 40).

W  gimnazjum żeńskiem  w Krakowie roz
począł się we czwartek pierwszy, od czasu założenia 
szkoły, egzamin dojrzałości. Przystąpiły do niego 
wszystkie uczenice najwyższego kursu Zdawały z lo
giki i psycliologji. Pytania zadawał prof. Żuławski, 
przewodniczył dyrektor gimnazjum św. Anny, Kwl- 
czyński. Pierwsza próba egzaminowa o tyle była dla 
słuchaczek ważna, że uczenice, któreby jej nie prze
były zwycięsko, • byłyby wykluczone od egzaminu 
z innych przedmiotów. Nie padła we czwartek ża
dna. Dalsze części egzaminu odbędą się po Wielkiej- 
nocy i w czerwcu.

Straszliw a zbrodnia hipochondryka. Stra
szliwa podwójna zbrodnia targnęła nerwami mieszkań
ców Berlina. Przy ulicy Królewskiej pod 1. 13 (fa- 
talność) mieszkał na trzeciem piętrze maszynista Voss 
z żoną i dwojgiem dzieci. Małżeństwo to żyło w sto
sunkach dość uregulowanych i nic nie mąciło jego 
spokoju. Niedawno .tem u Voss zapadł na lekką jakąś 
chorobę piersiową i od tej chwili wszystko się po
psuło. Voss uroił sobie, że ma suchoty, że musi 
umierać, radził się rozmaitych lekarzy, aż w końcu 
zwątpił o sobie, a żona poczęła się na serjo obawiać, 
aby sobie co złego nie zrobił Tak stały rzeczy do 
przedwczoraj. Kiedy dzieci ze szkoły przed południem 
wróciły, zastały drzwi zamknięte i nie mogły się do
stać do domu. Zaniepokojeni sąsiedzi, którzy przed 
dwiema godzinami słyszeli jakieś podejrzane stuki 
w mieszkaniu Vossów, zawiadomili o tem zawiadowcę 
domu i gdy przy jego pomocy drzwi otwarto, stra
szny widok przedstawił się w izbie. Obok łóżka 
leżała Vossowa z rozbitą w okropny sposób czaszką 
i poderżniętem gardłem. W  kałuży krwi obok walała 
się siekiera. W  kuchni koło drzwi leżał także z po- 
derzniętem gardłem sam Yoss, już zastygły trup. 
Okaleczone zwłoki zabrano do szpitala, nie mówiąc 
nawet podwójnie osieroconym dzieciom. Przyczyna 
tego strasznego mordu i samobójstwa na razie nie 
wyjaśniona; według domysłów sąsiadów, oboje Yosso- 
wie ponieśli śmierć za porozumieniem się, bo żadno 
nie chciało pierwej zejść ze świata. Możliwe jest 
także, że Yoss spełnił morderstwo w rozdrażnieniu 
nerwowem.

MorderBtwo w wagonie. Z Warszawy do
noszą ; Na południowo-wschodniej linji kolei żelaznej, 
niedaleko od Carycyna, spełniono niesłychanie śmiałą 
zbrodnię podczas biegu pociągu Na jednej ze stacyj 
do pociągu wszedł bogaty kupiec miejsowy, Ka- 
szczenko. który, jak się później okazało, wiózł ze 
sobą 4 0 .000  rubli i zajął oddzielny przedział i klasy. 
Do tego samego wagonu weszli oficer i duchowny 
prawosławny, którzy zajęli sąsiedni przedział. Przed 
stacją Buturlinówką, starszy konduktor, obchodząc 
wagony, zastukał do przedziału Kaszcżenki, a nie 
otrzymawszy odpowiedzi, otworzył przedział kluczem, 
który miał przy sobie i znalazł na podłodze trupa 
Kaszczenki, leżącego w kałuży krwi.

Przytomny konduktor nakazał służbie pociągo
wej pozamykać wszystkie wagony podczas biegu po
ciągu, nie podnosząc alarmu i na stacji Buturli- 
uówce wezwał żandarmów. Zrewidowano wszystkich 
pasażerów, przyczem okazało się, że sąsiedzi Ka
szczenki, oficer i duchowny, byli to przebrani zło
czyńcy, przy których znaleziono narzędzia zbrodni 
i pieniądze. Wobec tego zbrodniarze dobrowolnie 
przyznali się do winy.

Tajemnicza zbrodnia. Z Budapesztu dono- 
i sza. że tamże, na W eitznerstrasse, znaleziono wczo- 
j raj rano w mieszkaniu Leopoldynę Bachner, z domu 
I Braun, uduszoną sznurem. Baelmerowa, od wielu 
l lat z mężem rozwiedziona, była osobą zamożną.

Mieszkanie swe oduajmowała jeszcze dwom osobom.
Na trupie óachnerowej, rozciągniętym na podłodze, 
znaleziono ślady gwałtu, suknie i rzeczy porozrzu
cane były po pokoju, łóżko było nierozebrane, a na 
szafaree leżał list, wystosowany do jednej z współ- 
mieszkanek, w którym Bachnerowa uwiadamia ją. 
że się dobrowolnie z życiem rozstaje i uprasza ją. 
aby uporządkowała jej interesa. Stwierdzono jednak, 
że zamordowana listu tego nie pisała i pochodzi on 
zapewni od mordercy dla zmylenia śladu. Wszelkie 
poszukiwania za zbrodniarzem nie osiągnęły żadnego 
na razie rezultatu; nie zdołano także sprawdzić, czy 
zostało co zrabowane. Aż dopiero w ciągu popołu
dnia pokazało się. że mord spełniła była służąca 
Bachnerowej, 37-lelnia dziewka Koches, a to — jak 
sama przyznała się — w celu rabunku.

W ymordowanie całej rodziny. W e ws: 
Kaplice w Czechach — jak nam telegrafują z Bu- 
dziejowic — niewyśledzeni dotąd zbrodniarze wy
mordowali całą rodzinę włościanina Panholzera, zło
żoną z 5 osób i zrabowali znajdujące się w domu 
pieniądze i kosztowności. Żandarm erja rozwinęła 
energiczne śledztwo za zbrodniarzami.

B yły m inister fałszerzem . Z Belgradu te
legrafują nam : „Małe Noviny“ donoszą, iż rada nad
zorcza belgradzkiego Banku „Beogradska Zadrouga", 
jednej z najlepiej sytuowanych finansowych instytucyj 
serbskich, odkryła, iż w obiegu są fałszywe akcje 
Banku. Fałszerstwa tego miał się dopuścić były dy
rektor Banku, Tauszanowicz, który był ministrem 
w radykalnym gabinecie, a podczas ostatniego pro
cesu o zam ach. na króla Milana, skazany został na 
10 lat ciężkiego więzienia. Tauszanowicz, jako dy
rektor Banku, miał u siebie w przechowaniu nie-
podpisane jeszcze akcje na 4 0 .000  franków. Owoż 
na tych akcjach sfałszował jeden podpis, poczem
akcje te sprzedał w bankach; w Zagrzebiu i Nowym
Sadzie. Fałszerstwo odkryto przy wypłacie kuponów. 
Rada nadzorcza zrobiła w sprawie lej urzędowe do
niesienie do sądu, który natychmiast rozpoczął
śledztwo.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  30 marca.

{fr.) Jakby na powitanie uchwały o zarzuceń.u 
nowego systemu notowania kursów w procentach 
i powrotu do dawnego, urządzili dziś spekulanci 
dosyć znaczną haussę na targu walorów żelaznych. 
Niektóre z nieb, jak np. praskie akcje żelazne pod
skoczyły w cenie aż o 7 'i  . Ta spekulacja zwyżkowa 
doznawała znacznej podniety z Berlina, gdzie haussa 
papierów żelaznych jest z każdym dniein większa. 
Wpłynęło na nią także ponowne podniesienie kursu 
wariantów żelaznych w Glasgowie. Z innych walo
rów przemysłowych na piewszy plan wybiły się akcje 
fabryki broni w Steyr, dzięki pogłosce, że przed
siębiorstwo to otrzymało znaczną dostawę karabinów 
dla Portugalji. —  Także w akcjach kredytowych 
i tytoniowych ruch był dosyć ożywionym — jednem 
słowem, zwrot na giełdzie naszej jest widoczny.

Wiedeń 30 m arca. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 234'90. Akcje węg. Zakt. kred. 
186'75, Akcje Anglobanku 12475, Akcje Unionlianku 
154-50, Akcje Laenderbankn 1 lti'75 , Akcje Bankvereinu 
135-25, Akcje Bodencredil 253 50, Akcje gai. Banku hipo
tecznego — 1— , Akcje kolei państw . 133 3 8, Akcye kolei 
połudn. 24-85, Akcje Irainw. lit. a) 135-— , lit. bj 
13 '0— . Akcje kol. E lbethal 12250 , Akcje kol. Północnej 
— •— , Akcje kol. Czerniowieckiej 138-— , Akcje Alpiny 
262 '— . Akcje ftim a Muranji 308'50. Akcje p rąk k ieg u  
Tow. żel. 566-50 tow. —■—, Akcję fabryki broni lK i'50 , 
Akcje tureckie tytoniowe 153'— , Oblig. węg. indem t  
92-80, R enta m ajowa 99-20, Austr. renta koron. 99T>5, 
W ęgierska ren ta  koronowa 93-70, 56 1. listy Tow. kred. 
ziems. 93'45, 4 proc. listy Banku kraj. 94 50, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 100-— , 4 proc. listy Banku hi. 92-40, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98 5 0 , 5 proc., listy 
Banku hipot. 109-—, 4 proc. Gal. oblig. propn. 96 60, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 93-25. 4 proc, p o 
życzka ni. Lwowa 91 25, Losv tureckie 121'50, Marki 
118-60, Ruble 255-75. tow.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 30 m arca 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maya I. 3. pierwszo
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. S. Jabłonowski z 
Popowiec. M. Jurystow ski, dr. A. ltapoport z W iednia. 
K. Bluinsky z Pragi. E. Koinrański z W arszawy. S. W ań- 
kowsky z Budapesztu. O. Marsowicz z Ukrainy. W. Ziel- 
ski, T. Zdański z Paryża. F. Serlansky z Mihaly. S. W i
niarski z Jass. O. Działyński z Syberji. S. Kretzberg z 
Londynn. F. Nikifor z Rum unji. K. Wojeiriski z Bu
karesztu. Z. Miklasińsky z Kijowa. F. W ojnarski z 
W łoch.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Korytowski z Płotyez. 
Hr. A. W odzicki z Krakowa. Ekscel A Jaworski ze 
Skwarzawy. Hr. 1). Borkowski z Mielnicy. A. Dworski z 
Przemyśla. A. Zaręba-Cielecki z Hadyńkowiec" P. Tyszko- 
wski z Chównika. N. Teodorowicz z Butiatyniec. W. Nie- 
zabitowski z Lanek. O. Sala z Wysocka. E. Sirke z Ła- 
dyczyna. J. W eiss z W iednia. M. Garwey z Gorlic. M. 
Kurkowski z Bicza. J- Fleiszm ann z Pragi. Hr. A. Skrzyń
ski z Krakowa.

Nadesłane.
(Kubryka la nie pochodzi od redakcji, która tez mc lucuc 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Atelier dentystyczne
L t/ó w , Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się; 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolo. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sam i pracownicy jak po
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otw arte przez cały dzień. 31 4 0 —?

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 

i narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
byty lekarz na klinikach uniwersyteckich we W iedniu. 
XXX Berlinie i Paryżu, operator. 2 6 —34
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 12 i ordynuje 

od 10—13 rano i od 3 —5 popołudniu.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
le tarz chorót Łobiecycb i specjalista mas zn

ordynuje we Lwowie

ulica Wałowa liczba 2, II. piętro.

Dr. Zenon Lefiko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
m ieszka obecnie przy u licy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a  -h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.
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"  STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

Pmekład z francuskiego.

R o zsu n ą ł się nerw ow o , aż b ied n a  dziew 
czyna się przeraziła .

— Czy spodziew a się, że m u przebaczę, 
że pow róci i zajm ie, ja k  daw n ie j, m iejsce w m o 
im  d o m u ?

Nie, nie m a tej nadziei, życie jego, to  
jć d e n  ciągły żal za w ystępek  m łodości...

—  N. d z i j jc ! N ie chcę, żeby dłużej pozo
s ta w a ł w okolicy. T o  je d n a  w ięcej m ęka dla 
m nie , czuć go ta k  blisko siebie ... N apiszę do 
niego...

— Oszczędź go ojcze... on  tak i nieszczęśli
w y, n ie  d o p ro w ad za j go do  osta teczności. K to 
wie, czy w  chw ili rozpaczy...

—  Kończ, kończ...
—  K to  w ie, czy n ie zechce u s tąp ić  zupe ł

n ie...
W  sz lachetnem  sercu M ichała n ienaw iść  się 

zagnieździła
—  M ówisz o śm ierci, p ra w d a  ?
—  T ak , o śm ierci.
—  Niech um rze , to  m u  się należy !
B iedna M arja -R ó ża  p o  całych dn iach  p ła 

kała te raz . Je d n ak  tak ie  po łożen ie n ie  m ogło 
się p rzeciągać, czuła, że nadchodzi chw ila zde
cydow an ia  się n a  krok stanow czy . Z azdrość, 
o b aw a  u tra c e n ia  dziew częcia, zm ieniły  łagodny  
c h a ra k te r  M ichała.

P ła c z e sz ?  —  py ta ł.
— P rzeb acz  o jc z e !...
—  Czego p łaczesz?
— B oję się, że s trac iła m  tw o je  p rzy w ią

zanie.
—  Albo m oże d la tego , że je s te ś  zda ła  od 

F ry d e ry k a ?  Idź do  n ie g o ; n ie  przeszkadzam .
P ew n eg o  razu , z in n y m i listam i, p rzy n ie

s iono  z poczty  lis t do  n ie j. P o zn a ł p ism o  F ry 
deryka i p o d a / M arji-R óży , k tó ra  czytała, co 
n a s tę p u je :

„Jeżeli n ie  przyjdziesz dzisiaj do tw ojego  
o jca, n ie  Lędzież już  p o trzeb o w ała  w ybierać 
pom iędzy  n im  i M ichałem . O dbiorę sob ie życie, 
p rzysięgam  1“

U puściła list, w estchnęła ciężko, o su n ę ła  się. 
do  nóg  M ichała i zem dlała . P o d n ió s ł ją ,  p rzy 
p ro w ad ził do  p rzy tom ności, lecz jednocześn ie 
list przeczytał. Nie uczuł litości dla człow ieka, 
k tó ry  p isa ł o o d eb ra n iu  sob ie życia, lecz ul i to
w ał się n ad  b iednem  dzieckiem .

— Idź do niego — rzekł — nie będc ci 
b ron ił...

O na sądziła, żc przebacza i zaw ołała  z w dzię
cznością :

— A c h ! ojcze, ojcze, dziękuję.
Z rozum ia ł i o d p arł o s t r o :
— N igdy ! n ig d y !
P oszła  do A lberty ille. Z asta ła  F ry d e ry k a  

b ladego, zm artw ionego , serce je j się k raja ło , 
kiedy n a  niego patrzy ła . Po łożyła głow ę n a  p ie r
siach  o jca i m ów iła ze łzam i:

— O ch ! ojcze, ja k  ja  cierpię... Jak  s traszn ie  
p rzeraziłam  się groźbą w  tw oim  liście...

fc -ł U w ierzyłaś tej g ro źb ie?
—  Nie — rzekła z m ocą. — Nie m iałbyś 

odw agi odeb rać  sob ie życia i zostaw ić m nie 
z w iecznyn w yrzu tem , że by łam  po odem  tw ej 
śm ierci.

— P ostanow iłem  um rzeć, jeżeli innie p o 
rzucisz... T ylko tw o ja  obecność zachow a m nie 
p rzy  życiu... Go się ze m n ą  s ta n ie  zdała od cie
bie ?... W iem , że M ichał nigdy nie przebaczy i 
gdyby  nie ty , m o ja  córko, daw n o b y m  nie żył...

— Ojcze, z to b ą  pozostanę...
P o  pow rocie do B lanc-C hem in  nic nie m ó

wiła, M ichał nie p y ta ł także, w ieczorem  dop ie
ro, kiedy po  obiedzie sam i byli w  salonie, ode
zw ał s i ę :

— K iedy znów  pójdziesz do niego ?
— Ju tro , ojcze... i co dzień, bo  nie chcę 

być pow odem  jęgo śm ierci... a  ty  sam  ojcze, 
żeby uchronić m nie od  krw aw ego  w spom nien ia  
na całe życie, ty  sam  każesz mi odejść...

M ichał zachw iał się. n iespodziew ał się s tr a 
sznego ciosu.

Chcesz odejść ? i Ihcesz m nie opuścić n a
zaw sze ?

— Muszę, ojcze.
— W idzisz, że jego, a  nie m nie kochasz... 

Idź za tem , w raca j do tego, k tó ry  nie o b aw ia  się 
działać na tw oje  serce o b aw ą  śm ierci... Idź, 1 
n iech  będzie szczęśliwy, podczas gdy ja ... B ę
dziesz ja sn y m  p rom ien iem  jego  życia... Go go j 
w ięcej obchodzi ? Gzyż nie byl zaw sze szczęśli
wy, pom im o  n iecnej sw ojej przeszłości ?

— P rzysięgam , ojcze, że je s t bardzo  n ie
szczęśliwy...

W zruszy! ram i »nami z n iedow ierzaniem .
—  Będzie szczęśliwy, m ów ię ci., bo go już 

n ie  opuścisz... A ja  sam  będę cierpiał... ja  n ie
w inny , k tó ry  cale życie w e w szystkiem  byłem  
oszukiw any .. Idź, zostaw iam  ci sw obodę... .Ju
tro  zapom nisz o m nie...'

P o ca ło w ał ją  lekko w czoło, w yszedł i za
m knął się w sw oim  pokoju.

S iedziała długo z za la m am m i rekam i, nie 
m ogła się zdecydow ać opuścić B lanc -Ghemin.

A jed n ak  liz eb a  -  m ów iła do siebie.
G iiciaiaby była raz jeszcze uściskać M icha

ła, zdaw ało  je j się bow iem , że wychodząc- z s a 
lonu , m ia ł łzy w  oczach.

Poszła do drzw i jego  pokoju  i zapukała , 
lecz n ik t nie odpow iedział. O puściła B lanc-G he- 
m in  sm u tn a , og lądając  się ciągle n a  o kna  p o 
koju M ichała.

N azaju trz  ra n o  przyn iesiono  list do p a 
łacyku.

M ichał p o zn a ł p ism o M acji-R óży, o tw orzył 
ko p ertę  d rżącą ręką.

„Gzy chcesz, czy nie chcesz, ojcze, co dzień 
do ciebie będę p is a ć 1’.

T o  w szystko! Lecz ta k  m ało  trzeb a  było 
dla pocieszania serca  zbolałego, że ten  list był 
ja sn y m  p rom ien iem  słońca w jego życiu. M arja- 
R óża w y jech ała  zapew ne.

N azaju trz  nie było listu, aż dop iero  n a  trz e 
ci dzień. P rzysłała  sw ój ad res. O dpow iedział za
raz i p isa ł także co dzień.

N a zim ę pow rócił n ad  jezio ro  B ourget, lecz 
tam  czuł się jeszcze sam otn ie jszym  niż w  B lanc- 
G liem in.

T ak  u p ły n ą ł m iesiąc, n a s ta ł listopad.
L isty  M arji-R óży przychodziły  regu larn ie , 

M ichał tak  sam o  odpow iadał.
Lecz n iebaw em , zaczęło m u to  nie w y sta r

czać. Nie nam yśla ł się długo i w yjechał do 
P aryża .

N apisał do M arji-R óży, w iedząc, że F ry d e 
ryk n igdy je j lis tów  nie czyta.

„Jestem  w P aryża , m ieszkam  w G ran d - 
H otel. Glicialem być bliżej Jciebie, żeby cię 
w idzieć czasem . N apisz do m nie, kiedy jesteś 
w o ln a ” .

F ry d ery k  dosta ł m iejsce w T ow arzystw ie  
kolei O rleańskiej, N ają ł m ałe  m ieszkanie przy 
bu lw arze  V oltaire i zam ieszkał ta m  z M arją-R óżą , 
k tó ra  w iększą część dn ia  była sam a.

F ryderyk  po w raca ł około szóstej w ieczorem ,
, jed li ob iad , po tem  wycnodzili razem , 
j O dp isa ła  M ich ało w i:
I „ Ju tro  o trzeciej godzinie p o p o łu d n iu  będę
i u ciebie, o jcze” .

N azaju trz  p o  śn iad an iu , wyszła, w siad ła do 
fjak ra  i kazała się zaw ieść do G ran d -H o te l. Mi
chał czekał n a  n ią  chodząc po  pokoju . A c h !
ja k  p rędko  m inęły  dw ie g o d z in y !

• —  T ylko  coś przyszła ! — zaw ołał Michał, 
kiedy M arja-R óża zab ie ra ła  się do  odejścia. — 
K ie d 7 cię znów  zohaczę?

— K iedy tylko zapragniesz.
W ięc ju tro , ju tro , koniecznie,

- D obrze, ju tro ...
— J u t r o ' i  co d zień?

Ju tro  i co dzień, jeżeli będą m ogło.
-- W ięc kochasz m nie jeszcze?
— T ak , ojcze, zaw sze...

I ta k  w idyw ali się co dzień p raw ie . Czasem  
znów  naznaczali sobie schadzki w  jak im  ogro
dzie. a po tem  w yjeżdżali za m iasto .

P ew nego  d n ia  F ryderyk  jechał przez P ola 
Elizejskie i n a ra z  u jrza ł sylw etki M ichała i M a- 
iji-R óży . S łońce ja sn o  św ieciło tego popo łu d n ia . 
Dziewczę w sp arte  n a  ram ien iu  M ichała, szło 
w olno aleją . Nie widzieli F ryderyka , k tó ry  w ra 
cał do  dom u, sm u tn y  i zam yślony . Od m iesiąca 
M arja-R óża w ydaw ała  się w eselsza. P o  w yjeź- 
dzie z A lbertyille, schodził j ą  często zapłakar. j. 
Milczał, dom yślając  się pow odu. P o tem  n araz  
łzy oschły.

P rz y p o m n ia ł sobie teraz, że M arja  R oża 
p rzesia ła  p isyw ać do M ichała i od  niego nie 
odb ie ra ła  też listów  od jak iegoś czasu. W szyst
ko m u się te raz  w yjaśniło . M icłiał nie m ógł 
w ytrzym ać zdała od M arji-R óży  i zam ieszkał 
w P aryżu .

| Chce m i ją  odeb rać  ! — m yślał.
U drzw i sw ego m ieszkan ia  s ta l d ługo z 

kluczem  w  ręce, nie m ogąc zdecydow ać się do 
w ejścia.

O tw orzył w reszcie i p ie rw szą  osobę u jrza ł 
M arję-R óżę. Nie p y ta ł o nic, p rzy  obiedzie do
p iero  odezw ał się o b o ję tn ie :

— W ychodziłaś?
— T ak  jak  zaw sze, ojcze.
— S a m a ?  — rzekł.

- — T ak , sam a.
Zam ilkł, n ie chciał nalegać, lecz p o stan o w ił 

mieć. się n a  baczności i dojść p raw d y . N azaju trz  
około drugiej godziny, kiedy wyszła, F ryderyk  
czekał uk ry ty  n a  rogu  ulicy. M arja -R ó ża  nie 
w idziała go, w zięła f jak ra  n a  s tac ji i kazała się 
wieźć do G rand -H o te l.

W  chw ili, k iedy zam ykała drzw iczki, F ry 
deryk  w skoczył także do f jak ra  i kazał jech ać  
za tym , k tó ry  uw oził M arję-R óżę. W  k ilk an a
ście m in u t pow óz m łodej dziew czyny s ta n ą ł 
p rzed  G ran d -H o te l.

F ry d ery k  kazał za trzym ać sw ój z d rugiej 
s tro n y  ułicy. N ie d ługo czekał.

W  k w ad ran s  n iespełna, M ichał ukazał sie 
z m łodą dziew czyną i tak  jak  w przeddzień  p o 
szli razem , p rzy tu len i do siebie. M ichał w yglą
dał bard zo  szczęśliwy. A  M arja -R ó ża  z tw arz y 
czką ożyw ioną, z błyszczącem i oczyma^ p a trzy ła  
lia niego, śm iała  sie i m ów iła ...

F ry d ery k  od p raw ił fiak ra , lecz zam iast iść 
za tą  p a rą , n a p a w ać  się radośc ią , jak ie j uży
w ali bez jego w iedzy, oddalił aię w p rzeciw ną 
stronę.

— U m rzeć, lak iu m z i,c. Id jedyne  m ożliwe 
rozw iązanie...

Błądził długo po w ielkim  P areżo , jak s a 
m otn ik . w rócił dop iero  w yodzinę o b iadow ą

tak i zm ęczony, p rzyb ity , że M arję-R óżę n iep o 
kój o garną ł.

— Ojcze, co ci się s ta ło ?
— S laby  jestem ...
— Zaziębiłeś się ?
—  Może...
N ie ja d ł ob iadu , położył się, do łóżka 

już  w  gorączce. W  głębi duszy był zado
w olony  :

— A ch! gdyby  śm ierć przyszła sam a...
Nie pozw olił córce siedzieć przy  sobie, po 

w iedział, że zdrow szy i rzeczyw iście tak  było. 
N azaju trz  u d a ł się ja k  zw ykle do zajęcia, nie 
p ró b o w a ł n aw e t śledzić M ichała i córki. Na co 
się to  zd a ło ?  Z nużony był życiem , a w raca jąc  
w ieczorem  w stępow ał do kilku ap tek , a b y  ku 
pić w  każdej n iew ielką dozę la u d an u m . Tego 
sam ego w ieczora był w praw dzie  ch o ry  i po ło
żył się wcześnie.

T ym  razem  nie m ia ł za m ia ru  podn ieść  się 
w ięcej. M arja -R ó ża  zan iepoko jona n ap isa ła  do 
M ichała7. żeby n a  n ią  n ie  czekał. C hcia ła  posłać 
po do k to ra , lecz F ryderyk  oparf się te m u  s ta 
now czo.

— Będę m ia ł w akacje  — m ów ił — bardzo  
szczęśliwe, pon iew aż nie odstąp isz  m nie an i na 
chw ilę...

Z daw ało  się, że w ieczorem  byl zdrow szy, 
lecz skorzysta ł z tego, że m łoda dziew czyna 
wyszła z p oko ju  i po łknął d ru g ą  dozę trucizny , 
a tlaszeczkę uk ry ł pod  poduszką. Za chw ilę 
M arja -R ó ża  pow róciła  i za sta ła  ojca w a taku  
m dłości. Był to  p ierw szy  sku tek  be lladony .

F ryderyk  zanim  zaczął zażyw ać tę tru 
ciznę, zbadał wszelkie je j n as tęp s tw a . Go dzień 
pow iększał dozę i co dzień  nas tępow ały  częstsze 
i groźniejsze a tak i.

P o m im o  op o ru  F ryderyka , M a r ja -R ó ż a  
p rzyw oła ła  dok to ra , lecz sa m a  nie m ia ła  n a j
m niejszego p o d ejrzen ia , że w  je j oczach doko 
n yw a się sam obó jsw o . D ok to r n a jp ie rw  w y
b ad a ł m ło d ą  dziew czynę. Poczem  ko rzysta jąc  
z chw ili, k iedy F ryderyk  był spokojn iejszy  
i nie tak  bard zo  c ierp ia ł i jego  także badai. 
Lecz F ryderyk  s ta ra ł się zm ylić podejrzen ia  
dok to ra , k tó ry  je d n ak  był n iespokojny .

T o  co w idział, to z czcm  zw ierzyła m u 
się. M arja -R óża , nie zgadzało  się z tern. co m ó
wił chory . Z razu  nic nie p o d ejrzy  w ał, lecz 
obudziła  się w  nim  ciekaw ość uczonego P rzy  
chodził po  d w a razy dziennie. F ry d e ry k  w y
czytał n a  tw arzy  d o k to ra  rodzące się w ą tp li
wości. P rzez dw a dni nie zażyw ał trucizny . 
O słab ien ie pozostało , lecz a tak i ustały . D oktor 
uspokoił sii zup&łriie i zaczął rzadziej p rzycho
dzić. M arja -R óża  m etvlko nie odstępow ała . 
ojća!* lecz zdaw ało  się. że naw et tego nie ża
łu je . (D okończen ie  n a stą p i).

OROBHE 0C10SZEHIA.
Doniesienia rozm aite

po V / 1 c a n ta  od w y rasn .

apteka w Głogowie z wolnej ręki za 
»» gotówkę do sprzedania. 169

Ollatw wizytowa, sap.0b.enU karty i listy 
O śhźbne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst.-litogmficiny. Aa.a Przy 

we Lwowie, ol. Lindego 4.

Kawptity 8B6ZMI6 wyśmienite. Wisznie 
*/* kilo 50 ct., jabłka l/, kl. 50 c t , 

groszki */» U- 60 c t > brzoskwinie */, kl 
65 et., morele l,„ kl. 70 ct. Ekstrakt gu 

laszowy pakiet 10 ct. poleca

bi£ Z. Zidurowiczi i Spółki
179 L w A w  A t  a d e n  ł o h a i j
Cłnźąay
O 35. io:

z dobremi świadectwami, lat 
35,' t.maty, posztunje posauy Adres _ 

Szymon Szcz.rt a, Zbaraż, poste restante1 
w Roznoszyńcaeh. 178.

rzy pakaje tronlowe w pa nerze, przed
pokój, nyża i knchnia da wynajęcia 
zaraz. Pokoje obszerne, j.sne z trzema 

wy chodami, także odpowiednie na pra
cownię, lab biuro. Ulica Kurkowa J>
Urządzenie sklepu korzenneg. z a r a z  
™ sprzedam. Kopernika 50. 176

llbtgl Łazarz! Z twardego łoża boleści 
U zwracam aię do .erc miłujących Bo
ga i bliźniego, aby nieszczę iliwemu ojcu 
rodziny raczyły łaskawie przyjść z po
mocą. Po 14-letniej pracy zarodowej 
od 6 lat obłożnie chory, odleżałem aż 
do kości boki i pozostaję w okr- puej 
nędz — Raczcie łaskawi Dobrodzieje 
uwzględn:ć prośbę moją, a Ten, który 
Dowiedział' ,1 kubea wody nie będzie 
baz nagrody*, z pewnością ten chrze
ścijański uczynek miłosierdzia położy na 
wagę złota. Łaskawe datki upraszam 
nadsyłać pod adresem: Łazarz Krężel, 
Ustrobno, poczta K r o s n o .  171

O j |  _  A  »/, kil grama f a m l l i i -  
p T  n e j  K a w y ,  M a n to
I f  ( a  deserowe ze śmietanki, 

M a r m o l a d ę  moreb- 
wa i pomidorową poleca najtaniej

2 ZADUROWICZ i Spółka
158 L w A w  A k a d e m i c k a  6 .

p o 

leca Jai SUwiMi L w ó w ,

K o n t a  16.
711 tł If JIIAfY niezrównanej dobroci
(U  EL kilo l a l I I I  aromatycznej, do na-

Leonarda SalecLiego
Lwów, B a t o r e g o  9 .  — 5-kilowe wo
reczki franco wysyłam do wszystkich 

50 miejscowości. 77—90

Z ukM ity  kiniak cyjny, ouzuaczo- 
ny na wystawie lwowskiej, wła flaszka 
I  50, pół flaszki 1'80, ćwierć flaszki 1 zł.

Do r B £ lta Leonarda Solectiego
* •  L w j w i e  ol. Batorego I . Si.

Choroby weneryczne,
obojga płci i zastarzałe skórne choroby 
kableoe i narządu moczowego leczy ra

dykalnie apeo alima 
|) r  rDICRH Kaźmierzowsk- 1. 3, 11. p. 
O l. i n i a u n  Mikroskopiczne badania 
chorobotwórczych ganokok&w w godzin. 
162 ordyn. 8—10 i 2—6. 7 — 7

Na sezon!
Lwów, plac Halicki Nr. 7.

Józef Kopaczyński
R ę k a m i  i Bandałysta

poleca się Szanowrej pubhczncści. 
Rękawiczki własnego wyrobu.

Julian Ir. Brinicti
w Podhorcach p Stryj
136 10—15 poleca

Owsy, Kartofle 
Drzewka. K rzewy

ewooowe l ozdobne

n a rz ę d z ia  o g ro d n icze
PUP Cenniki poseł i danr.o i 
opłatnie. Upr.szam o powoływanie 
się na „Dziennik Polski* 'B O

l a t  i s t n i e j ą c y

handel sukna
i towarów wełnianych

pod firmą 197 7—7

J A N  W A L L A C H
i  S Y N

L w ó w ,  R y n e k  3 8  
p o l e c a  s i ę .

Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA

NA KONFEKCJE DAMSKIE.

JAN JAMNA
jubiler i z lu in ii

wt Lwewla, pl&o burjaakl
5 poleca 13—? 
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler
skich, złotych i srebrtych

to aafalższyab

poszukuje zaję- 
lumo prywatnym. 

Adres : Paulina Łozińska, Łyczaków 53A
Uzdolniona

18 T Y L K O 2 5 -?

W RESTAURACJI

NAETUŁY TOEPFEiłA
ullea rybuua i k i  I. 12 ,  dom w ład n y , 

m oin a d ł« t  6 oodzlonnlo o godzlnla S. ran i 
■ C  gorąoo dnladanlo ~ gn g

c  li n n i K :
PlaoztA wloprzowa z kapultą . 16 c .
S iekani ptuftaa . 12  „
■ _o»xi ........................................................... 12  „
N ń ika o iolgoa z chrzanom  . 10  „
K le łb s ik a  z ohrzanom S „
K a w i o r .....................................................................20  „
Dblod w  abonam oaolo . . 4C ,

W ezolklt nopltkl w najlopezyoh gotunkooh

Jo oonooh uojum larkowodozyoh; dlo pownodol 
o poohodzą z mojoj ro ito u ra o jl, do ję  o d U .i - 

oom znoozki. N o jlepizo  WINA po oenaoh n aj- 
taAazyoh. pooząwozy od 40 ot. litr.

wyooklom  p ow aiau lam

N a f t u ł a  T o e p f e r .

D I A P H A I N I
P a p i e r  p r z e ź r o c z y s ty

do upiększania szyb w oknach
Białe i kolorowe na metry i arknsze 

205 pole_a najtaniej 2—?

0. T. ff ING LLERA Syn
L i  ów  Rynek 28.

Najstarsza firma we Lwowie

11 Franciszka Dnderki „Ojca”
B a  donosi, 
I I swój S

ulica Krakowska liczba 15 256 1 —3
donosi, iż pizy zbliżających sic Świętach Wielkanocnych zaopatrzyła obficie 

8 K A D  W Ę D L I N  znsny z dobroci, w świeże i doborowe 
wędliny 9EF* P<J jak najunńarko *ąńszycR cenach.

Odsyłki na prowincję uskutecznia sie odwrotną pocztą. —

•II

Pierwsze laiTow, etc. dla erzenysii cbeiiczneeo
(przedtem „Spółka komandytowa Juljana Wanga*)

we Lwowie ulica Kościuszki 1. 5 (w parterze)
8  poleca na sezon wiosenny NAWOZY s z t u c z n e  własnego w yrok  8
2 ?  1 9 9  fi---- --------------------------------------- p « » , .  7 — 8133 Gwarancja składników. Ceny nrjniższe

Specjalne nawozy pod kartofle, burak i  I chmiel.
&tT" Cenniki na żądiaie wysyła się odwrotnie. " • ■

O
o

H a n d e l h e r b a ty  i Ł asry

U N D A  RIEDLA
w« Lwowie, plac Ntarj&ckl (. 10

poleca
1

19 — ?

bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem

i aromatyczną wonią:
1‘orr* jzarna . . Nr. J*/» kg. zl. 1-6U
i  j t io h e m ...............................  „ 2 „ „ „ 2 -

„  „  zbioru majowego :, 3 „  „  „  S-—
Kaysew ............................................................... 4 „  „ „
Mjlange Je Londres „ 6 ,. „ „ i •—
Wyslfwk! z własnych ber b a t ............................... 1-30

„ z najlepszych herbat............................   1’60
Geny herbaty oznaczono JNt IL kiło w paczkach po 

V, */. i */. *Slo.
Cenniki wysułam na iądaule franco

Ceraty na stoły i meble
Ceraty na podłogi

Chodniki ceratowe z linoleum
Linoleum

do wybijania całych podłóg,

Rogóżki j  chodniki kokosowe
w  n s jw f ę m y r a  wyborze

poleca najtaniej 203 2-?

0. T. Wincklera Syn
Lw ów , Ry/iek 2 8

Cenniki do dyspozycji gratis i franco.

J W W W W

■O O O O O O O O O O O B

$  TRAWA miodowa J S ,  0
V własnego zbiorn i obszaru dwor

skiego dorówna nasienie świeże i 
pewne, na grunta suche lub mo
kre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trwa 
kilka lat. Jeden korzec wraz z wor
kiem 4 zł. przy zakupnie naraz 
dziesięć Lorcy djdaje się korzec 
bezpłatnie na wagę 100 kl. 28 zł. 
Zamówienia I D|i|niDuiip7 
uskutecznia J. DllIolCWIuZ.

132 w Boohnl. 7 - 8
■O O O O O O O O O O O B

v y b i± b b d b ic A d b (

i i  z Lin
gładkie, jednobarwne, ze szladem, 
gładkie, ze szlakiem i z deseniem, 

na metry.

PMśclki z Linom
ze szlakiem i z deseniem, pod 
umywalnie, piz:d łóżka i t. p., 
w różnych wielkościach i cenach 

poleca 216 2-?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38

Korki do wina i piwa 
• Maszynki do korkowania 

Smółka do flaszeh 
Kapsle na flaszki 
Etykiety na wino 
Węie do ściągania wi.ia 1 piwa 
Pipy do beczek 
Szpunty do bsczek 2 3 2  2 -?

poleca najtaniej

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Chorzy
na pruca, gardło, krtań I astmę.

Kto chce się raz na zawsze uwomić 
od cierpień płuc i krtani, choćby naj- 
uporczywszych; kto się chce wyleczyć 
z astmy, choćby zastarzałej i na pozór 
nieuleczalne^, nieci i pije

A. Wolffsky’ego herbatę
dla ohorjruh ohronloznie na płuoa 1 gardła.

Tysiące podziękowań dają gwarancję 
wielkiej s ły leczniczej tej herbaty. Pakiet 
wystarczający na 2 dni, 75 kr. Broszura 
gratis. Prawdz.wa do nabyci i  tylko u 
A. Wolffsky’egt w Berlinie, W. Weissen- 
burgerstrasse Nr. 79. 148 6 —19

we
Bank Rolniczy
Lwowie plac Smolki liczba

poleca

179 3 - ?

cło zasiewu wiosennego:
Oryginalny jęczmień szwedzki drugorzędny,

„ „ ś-kocki zwany Zukunftsgerste, dający 500 dn
600 kg. więcej jak inny,

„ owies górski olbrzymi,
. „ szwedzki Ligovo,
, , Wettertrotzer wytrwały i plenny,

produkcji,
,  probstajski, syberyjski i inni

gatunki.

oraz krajowej 

wypróbowane

Buraki oryginalne angielskie
Engl. Grown Long Reed Mammolh.

Wszystkie m i s i e  p t n t i  ss w i z o  plenne i wytrwale.

@0000000000000000000X9000
8Z cbs. król. nprzyw. fabry&i.

w e  F r e i w a l d a u
cbs. król. dostawców dla anstro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI. CHUSTKI, ŚCIERKI

M T  i  w ase lk is  inne  isyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we L w o w ie .

Cwy nirtowna: pp. odsprzedającym, w ła śc ic ie lo m  hoteli, re - 
itauratorou, dla ezpitali, zakładów kąpielowych i publicanych.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1899
Do Lwow« przyBfroćlią:

t  Krakowa . . . .  
t  PodwołoK-ysk (głów. dw.j 

„ a-A. Podzam cze 
i  Tarnopolis-Kipyczyntec 
z Borek W.-Grzymałów* 
z Jarosław ia . . . .  
t Czerni wiec-Itzkan . .
i  C hodor.m a-Podw ysokiego 
z Stryja, Ł aw oci. B udapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (y) 
z Stryja, StsuusHwow a .
Z Pwiscii..........................
z Rawy Rusr.iej i Sokala
z J a n o w a . ........................
x Brznchowie . . .  
z Zimnej Wody 710 r, ‘

rano przedp.l pcpol. wiees. noc j
6 0u 900 1-80* 610 9-65
,.•30 8-05 2-36* 5-40 10'26
3-05 7-44 2-20* 516 10-08

2-35* 10 25
3-30 2-35 6-40

11-16
rt 10 11-55 1 50* 6-20 10-10

11-55 6 20 10-10
7-b5 10-89
7-f'6| 1-40 10-80
7-55 1 -40 12-10

6-66
*1; ł 5-55

J7-40 l ul 9-310
6-50° 8-15 |D'55
6 00 9-00 11-15 6'10 9'65

mehsflge); § od 1/5 31/5 i od

Zo Lwawa odo lodzą:
do Krakowa.....................
do Podwołoczyst z gł. dw.

, z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymalowa 
do Jarosławia . . . .
do (He/niowiec-ltzkno . .
do Chedorowa-PodwyHuk. 
do Stryja, Ławocz., Badap. 
do Stryja, Chyr., Suchej^ff) 
Jo Stryja, Stanisławowa .
do b e t o c a .........................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
uc Janowa i 9 46 wiec. t t  
do Brznchowic 2*51 0 u. ś. 
do Zimnej Wody 3'20 0 .

rano przedp popoŁ wiecz.
410 845 2 55* 6-40
6 15 9-36 1 55* 7-20
6-30 9-58 2-08* 7-42

9 85
9-35 1 55*

5-26
6-30 9-45 2-46* 6.26
6-80 945 2-46*
6-20 7-00

9 1 0 t 9-06
9-10 7-00

10-10
i c i o 710

9-26 ia-60tt 816 6-60*
b-60*l 10‘W 326* 7-10
410 8-45 5-25 6-40
1 |6 - - 16/9 w  niedziele i

noc 
/10-66

11*10 
11 31 
11-10 
11-10 [
rio-4*

{ f i s
10-6®

od 1 / 5 - 8 1 / ’
: od 1 6 / 9 - 3 0 / 9 ;  0 od 7/6 10/9.

! ocąj; byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8’80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie h-ló wieczór.

Redaktor: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-BaraAski, A Milski i Sp. Z drukarni U. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


